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PRZEWODNIK GIMNASTYCZNY
Cena prenumeracyfna s

Uejsoowa rocznie
ez przesyłki . . 1 zł. 20 ct.
przesyłką . • • i  » 30 .

amiejscowa
przesyłką . .

[iejscowa półroczn.
ez przesyłki • • • 65 ct.
przesyłką . . • . 70 „
amiejscowa
przesyłką. 80 „

Numer pojedynczy bez prze-
syłki 15 ct.

66

ORGAN ZWIĄZKU POLSKICH GIMNAST. TOWARZYSTW SOKOLICH.
W 7 0 H 0 D Z I  P IE R W S Z E G O  K A Ż D E G O  M IE S IĄ C A .

REDAKCYA WE LWOWIE ULICA ZAMOYSKIEGO L. IS; ADMINISTRACYA DLICA ZIMOROWICZA L. 5.
Prenumerować można: w Administracyi, w kancelaryi Tow. „Sokoł“ 1. 8. 

ul. Zimorowicza i we wszystkich księgarniach.

Przedpłata roczna » przesyłką 
pocztową pod opaską:

Do K rólestw a polskiego, L i­
twy, Bosyi 1 rs . 50 kop.

Do W . Ks. Poznańskiego, 
Prus i  Niemiec 3 m arki.

Do krajów związku poczt. 
Europy i Stanów Zjed. Ame­
ryki 5 franków.

Do krajów  innych podług 
taryfy pocztowej z doliczeniem 
opakowania i  t. d.

P i l n e  k o r e s p o n d e n c y e  u p r a s z a m y  n a d s e ł a ć  n a j d a l e j  do 20. w m i e s i ą c u .

Od Administracyi.
Upraszamy T ow arzystw a do Związku sokolego na- 

iące, o bezzwłoczne wykazanie liczby członków z końcem 
1896, a to  dla uregulow ania nakładu „Przew odnika11.

Prenum eratorów  upraszam y o przesłanie prenume- 
ty  na rok 1897, w  przeciwnym razie przesełka dal- 
ych numerów „Przew odnika11, stanow czo w strzym aną 
stanie.

P r z y p o m n i e n i e .
Okólnikiem  z 22. października 1896 wezwaliśm y 

jwarzysfcwa należące obecnie do O kręgu stanisła- 
. owskiego i tarnow skiego, aby  w m yśl uchw ały  IV, 

azdu delegatów  w Krakow ie, oświadczyły się co 
> zażądanego na tym  Zjeździe podziału powyższych 
kręgów.

Dotychczas z O kręgu stanisławowskiego dały 
[powiedź dw a gn iazda , a nie m a jej z gniazd dzie­
gciu , z Okręgu zaś tarnow skiego m am y ją  z sześciu 
liazd , a brak  jej z pięciu.

Ody wobec tego trudno  nam  przystąpić do osta- 
cznego załatw ienia spraw y, k tó ra je s t nader ważną, 
nierozstrzygnięta  w pływ a ujem nie na  tok czynno- 
i w powyższych O kręgach , przypom inam y bez- 
yłoczne nadesłanie brakujących dotąd odpowiedzi.

W y d z ia ł Zżwiązku.

wiczenia c i a ł a  w ed le  ich f izyologiczne j  w a r t o ś c i .
Przek ład  z niem ieckiego n a  język  polski 

za zezwoleniem au to ra  
D ra  m e d . F . A . S c h m id ta .

(Ciąg dalszy).
K ształcenie koordynacyjnej (porządkującej) czyn- 

)ści rozpoczyna się z naszem  istnieniem . Małe dzie- 
ę maca najpierw  niepew nie d o k o ła , kiedy chce 
istać rączką upatrzony przedm iot. Udaje się to do- 
ero po w ielu próbach. Jednakże powoli ten  często 
ńczony koordynacyjny ruch wykonuje się coraz 
eglej i nakoniec staje się trw ałą własnością: powoli 
yuczyło się dziecię pochw ycić, kiedy zechce, przed- 
iot dający się dosięgnąć, pewnie, na najkrótszej 
odze, nie trw oniąc pracy  na m acaniu wokoło przed- 
otu na praw o i lewo. W  podobny sposób wśród 
>zolnych prób uczy się dziecię chodzić, biegać, 
akaó, pląsać i t. d. — krótko m ów iąc, dziecko przy- 
si ze sobą do szkoły gotow y, znaczny zakres zna- 
ch postaci ruchow ych , k tórem i już biegle w łada 
ordynująca czynność woli. Na tej tedy  podstawie 
duje się dalej szkoła gim nastyczna.

N asza więc niem iecka g im nastyka na  przyrzą­
dach i nasze ćw iczenia wolne t. j. um iejscowione 
ćw iczenia siły i zręczności, są w rzeczy samej s z k o ł ą  
k o o r d y n a c y i ,  są w pierw szym  rzędzie g im nastyką 
nerwów, w drugim  dopiero mięśni. N iepodobna po­
m yśleć o bardziej w szechstronnem  ćwiczeniu koor­
dynacyi pod względem  form y, ja k  to, co podaje sy­
stem  g im nastyczny Spiessa. W  tym  względzie je s t 
on nieprześcigniony. Zawsze inne zadania koordyna­
cyjne daje się uczniowi. Pod względem  w ychow aw ­
czym jest nieodzownem  tak  zestaw iać zadania koor­
dynacyjne, aby zawsze zadanie następne w rozm iarze 
koordynacyi i nakładzie siły było lekko stopniującą 
się odm ianą zadania poprzedniego. N ie staw ia się 
nagle woli przed kom binacyą skurczów m ięśniow ych, 
której ona dotychczas zupełnie n ie zna. Owszem 
część — a m ianowicie zasadnicza postać zadania ru ­
chowego, k tó re  m a być w ykonane, pow inna być woli 
tak  dokładnie z n a n ą , ażeby dla koordynacyi pozo­
staw ały  ty lko  odm iany i rozszerzenia. F orm alna 
zatem  szkoła ruchu nagrom adza m nóstwo postaci ru ­
chowych w naszym  ośrodkowym  układzie nerw ow ym  
pod postacią obrazów pam ięciow ych, um ożliw iając 
w danym  razie pewne i  łatw e, n iekiedy naw et m e­
chaniczne odtw arzanie ich bez szczególnego nowego 
nakładu  koordynującej czynności, dlatego w łaśnie, 
że są dobrze znane.

T u ta j ato li m usim y zaraz zw rócić uw agę na 
ograniczenie, jak ie  sobie w rzeczyw istości nak łada 
form alna szkoła ruchow a ze w zględu na  koordynacyę 
ruchów . M ianowicie najzdatniejszy do udoskonalenia 
rodzaj k o o rd y n acy i, to  je s t koordynacya czynności 
b l i s k o  s i e b i e  p o ł o ż o n y c h  grup  m ięśniowych, 
w szkole gim nastycznej n i e  jest ćwiczoną. W spólną 
pracę m ięśni ręk i (w praw ę, b i e g ł o ś ć  r ę k i ) ,  k rtan i 
(kształcenie głosu), tw arzy  (mimikę) i t. d. kształci 
się poza szkołą gim nastyczną. G im nastyka zajm uje 
się więcej koordynacyą ruchów  w i ę k s z y c h ,  b a r ­
d z i e j  o d l e g ł y c h  grup m ięśniow ych kośćca. S u b ­
t e l n i e j s z e  m o ż l i w e  r u c h y  ograniczonych części 
c ia ła , jak iem i są członki rąk , chrząstk i i w ięzadła 
k rtan i i t .  p ., nie m ają tu  żadnego uw zględnienia. 
Szkoła g im nastyczna Spiessa nie jes t zatem  zbudo­
w aną na  sumie w s z y s t k i c h  m ożliwych ruchów  
c ia ła , lecz ty lko  ruchów  m ożliwych g r u b s z y c h .

To niechaj nie będzie zarzutem  b ra k u : gdyż 
owe szczególne rodzaje czynności mięśniowej nie n a ­
leżą do zakresu g im nastyk i w powszechnem  rozu­
m ieniu. i

W idzieliśm y powyżej, że w kładanie się w  koor- 1 
dynacyą przy  ćw iczeniach zręczności i siły p rz e d e -“ 
w szystkiem  nic innego nie oznacza, ja k  próbow anie 
w szystkich m ożliw ych — n atu ra ln ie  z ograniczeniem  
w łaśnie uw zględnionem  — kom binacyj m ięśniow ych 
i przechow anie ich poniekąd w ośrodkowym  układzie
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nerwowym w postaci obrazów pamięciowych. W pra­
wny posiada pewną ilość postaci ruchow ych, z któ­
rych może korzystać z łatwością w miarę potrzeby. 
Jednakowoż oderwane postacie ruchowe szczególnie 
na przyrządach, są tego rodzaju, że w życiu rzadko 
kiedy robi się z nich rzeczywisty użytek. Wyuczenie 
się ich byłoby bezpożytecznem, gdybyśmy nie mieli 
wyobrażenia , że wszechstronne czynne zatrudnianie 
woli — choćby w najbardziej od siebie oddalonyoh 
postaciach ruchowych — potęguje zdolność koordy 
nacyjną w o g ó 1 e także dla ruchów nieznanych , to 
znaczy, że zdobyty zasób zręczności nie polega je ­
dynie na przećwiczonym i w narządach ruchowych 
przechowanym materyale opanowanych postac i, lecz 
zarazem na wzmożonej zdolności naszego mózgu, 
szybkiego i pewnego wyszukiwania właściwych dróg 
do potrzebnych mięśni dla wszelakiej choćby zupeł­
nie nowej postaci ruchowej — słowem, n a  s ta -  
n o w c z e m  o p a n o w a n i u  c i a ł a .  He współdzia­
łają w tym względzie nabyte lub też wrodzone 
zdolności, jak  dalece przy skłonnościach nawet nie­
pomyślnych , przy niezdarnośoi i niezgrabności istoty, 
ćwiczenia zręcznościowe, systematycznie uprawiane 
taką istotę zmienić mogą i wzmódz zdolność opano­
wania ciała, jestto  pytanie, na które niepodobna od­
powiedzieć bez zastrzeżeń. O ile rzecz dotyczy grub­
szych ruchów, możnaby wprawdzie odpowiedzieć na 
nie twierdząco, ale trudno je  stosować do szczegól­
nych ruchów ograniczonych grup mięśniowych. Przy­
najmniej nie ma na to żadnego dowodu, że formalna 
gim nastyka członków grubszych przyczynia się także 
do łatwiejszej koordynacyi ruchów — subtelniejszych 
np. ręki. Nie możemy zatem wchodzić w to, czy 
prawidłowe kształcenie zręczności przez gimnastyczne 
ćwiczenia zręcznościowe wywiera także wpływ na 
łatwiejsze zdobycie takich szczególnych zgrabności, 
więc na zdobycie szczególnej a ważnej strony opa­
nowania ciała przez ducha.

Ale nasze ćwiczenia zręczności i siły nie w y­
czerpują jeszcze w innym względzie wszystkich stron 
gimnastyki nerwów. Mianowicie stanowi to wielką 
różnicę dla koordynacyi ruchów, czy poprzedził ją  
pewien czas namysłu , czy ćwiczący może należycie 
ułożyć sobie w duchu ru c h , który ma wykonać, 
lub też czy koordynacya musi się odbyć b a r d z o  
s z y b k o  lub n a g l e .  Ruch dobrze koordynowany 
wymaga tak  samo czasu do nam ysłu , jak każdy akt 
myślenia. Tylko powolne ruchy mogą być koordyno- 
w aie  w czasie wykonania, szybkie ruchy muszą być 
koordynowane przedtem. A zdarzają się — i to wcale 
me rzadko w życiu — także takie p rzypadki, gdzie 
należy uczynić zadość zupełnie nagle pojawiającym 
się wymogom ruchu. To udaje się tylko kosztem 
dokładności koordynacyjnej, t. j. takie nagłe ruchy 
wypadają zawsze nieporządnie. Przy ruchach tych 
n i e  idzie o to czy p i ę k n i e  s i ę  u k ł a d a  p o s t a ć ,  
którą one przedstawiać m ają, lecz o to, czy ruchy 
te rzeczywiście osiągają c e l ,  jak i chcą. Przed prze­
latującym kamieniem uchylam się, nie troszcząc się 
wcale, czy czynię to w oznaczonej pięknej postaci 
ruohowej. Gracz stara się pochwycić piłkę w po­
wietrzu jakimkolwiekbądź ruchem ramienia — byle 
ją  tylko pochwycić! — a gdy mu się to nie udało, 
nie zwraca się wedle przepisu na lewej nodze, lecz 
stara się biedź za piłką jak najszybciej bez względu 
na to, j a k  biegnie.

Takie ćwiczenie w nag łych , nader szybkich 
ruchach, ćwiczenie s z y b k o ś c i  i n n e r w a c y i ,  jest 
istotnie uprawnioną a nawet ważną stroną gim na­
styki nerwów. Przym iotam i, do jakich kształcenie 
jej prowadzić m a, są: p r z y t o m n o ś ć  u m y s ł u  
i r z u t k o ś ć .

W formalnej szkole ćwiczeń zręcznościowych 
i siłowych, które wykonywa się na rozkaz lub pow­
tarza za przodownikiem, a które pozostawiają wszę­
dzie dość czasu koordynującemu nam ysłow i, nie 
można kształcić tej strony ćwiczenia nerwów rucho­
wych. Tę lukę wypełnia się ć w i c z e n i a m i  r z u t -  
k o ś c i o w e m i ,  których ocenę później jeszcze po­
damy.

Jeżeli przypomniemy sobie teraz wynik tego 
dłuższego w yw odu, to pokaże s ię , że ćwiczenia si­
łowe i zręcznościowe ze względu na układ nerwowy 
wymagają dwojakiego rodzaju czynności: 1. p o b u ­
d z a j ą c e g o  natężenia woli — które odnosi się głó­
wnie do ćwiczeń siłowych; 2. k o o r d y n u j ą c e j  
czynności w o li, którą w pierwszym rzędzie gimna­
styka niemiecka zapomocą ćwiczeń zręcznościowych 
uwzględnia i kształci.

Przychodzimy teraz do udziału czynności ner­
wowej w ć w i c z e n i a c h  s z y b k o ś c i  i w y t r z y ­
m a ł o ś c i .  Widzieliśmy, ż e t e m,  o co właściwie przy 
tych ćwiczeniach chodzi, jest nieskończony szereg 
rytmicznie powtarzająoych się jednakowych ruchów, 
które w swej postaci ograniczają się do niewielkiej 
liczby po największej części bardzo dobrze znanych 
rodzajów ruchu. W idzieliśmy dalej, że ćwiczenia 
szybkościowe nie wymagają krańcowych wysiłków 
pojedynczych mięśni. Przy nich zatem odpada w ogól­
ności pobudzająca czynność woli, natężenie nerwowe; 
następnie nie wymagają one żadnej szczególnej czyn­
ności koordynacyjnej, albowiem rozchodzi się o ru ­
chy dobrze zn an e ; gdyby zaś szło o wyuczenie się 
jeszcze nieznanego nowego ruchu szybkościowego, 
toć koordynacyi ustawicznie powtarzającego się za­
sadniczego ruchu można się wyuczyć prędko, i ruch 
ten zaraz nawet mechanicznie powtarzać. Czynność 
nerwów czy woli staje się przy ćwiczeniach szybko­
ściowych i ciągłych (szybkości i wytrzymałości) osta­
tecznie tak małą, ruchy te odbywają się tak mecha­
nicznie same przez się za lada podnietą woli, że 
wszystkie te ruchy ochrzczono p ó ł a u t o m a t y c z -  
n e mi .

W  żyjącem ciele są — jak  wiadomo — ruchy 
mięśniowe, które odbywają się a u t o m a t y c z n i e  
bez współudziału woli: są to czynności mięśnia ser­
cowego i mięśni oddechowych. Tylko czynność mię­
śni oddechowych jest chwilami i do pewnego stopnia 
dla wpływu woli przystępną. Obie czynności cechuje 
raz rytmiczne ich następstwo po sobie, a powtóre 
tak dalece umiarkowany zakres siły, że ubezwładnia- 
jące (porażające) znużenie jest wykluczone. Przytem  
jednakże należy zauw ażyć, że zdolność robocza mię­
śnia sercowego i mięśni oddechowych o wiele prze­
wyższa zdolność roboczą dowolnie poruszanych mię­
śni kośćca. Mięśnie oddechowe i mięsień sercowy o 
wiele mniej ulegają prawom znużenia; a przyczyny 
tego trzeba szukać po części w te rn , że ich ruch 
odbywa się b e z  u d z i a ł u  n a r z ą d ó w  w o l i  n u ­
ż ą c y c h  s i ę  z ł a t w o ś c i ą .  Znaczną część tych wła­
sności można odnieść do takich rodzajów ruchu, które 
po sobie w rytmicznej jednostajnej następują kolei 
i nie wymagają żadnych wysiłków mięśni biorących 
udział w pracy. Ruchy te sposobem odbywania i 
własnościami zbliżają się do owych ruchów automa­
tycznych i dlatego właśnie są półautomatycznymi. 
Lekki hamulec woli wstrzymuje ruch. Jednakże ruch 
właściwy nie potrzebuje każdorazowo podniety woli 
z m ózgu, podtrzymują go bowiem ośrodki nerwowe 
w rdzeniu pacierzowym , które pracują bez wpływu 
woli. I  to też tłómaczy po części tę okoliczność, że 
suma mechanicznej pracy przy ruchu szybkościowym 
lub ciągłym może być o wiele wyższą, aniżeli rzecz 
się ma przy czysto dowolnych ruchach siłowych

l
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1 zręcznościowych. Isto tną  zatem  własnością ruchów 
przy ćw iczeniach szybkości i w ytrw ałości je s t to, że 
one w s t o s u n k u  d o  s w e j  m e c h a n i c z n e j  
p r a o y  w y m a g a j ą  p r z y p u s z c z a l n i e  n a j ­
m n i e j s z e g o  n a k ł a d u  s i ł y  w o l i  i n e r w ó w .  
One d z i a ł a j ą  na  układ nerwowy p o k r z e p i a ­
j ą c o ,  co je s t szczególnie ważnem  dla ty c h , którzy 
chcą odbywać ćwiczenia ciała po natężającej ducho­
wej pracy mózgu. Uczony instynktow nie szuka w y­
tchnien ia na  przechadzce, młodzież po godzinach 
szkolnych w żywej swawoli.

Zapewne, że wśród pew nych okoliczności mogą 
także ruchy szybkościowe i ciągłe wym agać szcze­
gólnej czynności woli.

Najpierw  p o b u d z a j ą c e j  czynności woli a 
m ianowicie w tedy, gdy  tak  ćwiczenia szybkościowe 
jak  ciągle doprowadza się aż do wysiłku krańcowego.

Jeżeli chodzi o to, aby oznaczoną drogę prze­
być w możliwie najkrótszym  czasie, albo przeciwnie 
w oznaczonym czasie możliwie największą drogę 
(ćwiczenie szybkości) np. w biegu o za k ład , wiosło­
w aniu o zak ład , w yścigach na kole i t. p., to do 
tego potrzeba podobnej energii woli jak  przy w ysił­
kach podczas ćwiczeń siłowych.

Dalej przy ćw iczeniach wytrwałości — ciągłym  
b ieg u , ciągłym  pochodzie, ciągłem wiosłowaniu i 
t. p. — chociażby one odbyw ały się w czasie um iar­
kow anym  — ulega ostatecznie m uskulatura znużeniu, 
gdy zbyt długo trw ają. M uskulatura staje się wów­
czas trudniej pobudliw ą i potrzeba silniejszej, ba 
naw et natężającej czynności w oli, aby opanować 
ogólne znużenie i ru ch  dalej jeszcze wykonywać.

Ale i k o o r d y n u j ą c a  czynność woli byw a 
potrzebną. N ajpierw  gdy  chodzi o wyuczenie się n ie­
znanych dotąd ćwiczeń szybkościowych. K toś np. 
chce nauczyć się w iosłow ania lub jazdy  na kole 
i w tym  celu ćwiczyć się tak  długo, póki ćw iczenia 
te  nie udadzą mu się półautom atycznie, jak  chód 
lub bieganie. W  takim  razie musi on przyswoić sobie 
szczególnie koordynacyą u trzym ania równow agi a 
więc koordynacyą m ięśni trzym ających i starać się 
doprowadzić w tern do biegłości.

Pow tóre może się rozchodzić o udoskonalenie 
ruohu szybkościowego, k tó ry  wykonujem y wprawdzie 
m echanicznie i półautom atycznie ale w postaci n ie­
dokładnej. Ćwiczenia m arszu i chodu są czemś innem 
jak  zw ykłe chodzenie; przez częste ćwiczenie chodu, 
gdy się przy tern uw zględnia piękną postaw ę, mia­
rowe, zgrabne i lekkie ruchy, stają się tak ie  p o ­
p r a w k i  chodu zwykłego półautom atycznem  przy­
zwyczajeniem , i tym  sposobem gim nastyczne zalety 
przenoszą się trw ale  na chód codzienny.

Szczególny rodzaj czynności mózgowej, k tóry  
może łączyć się z ruchem  szybkościowym przy ć w i ­
c z e n i a c h  p o r z ą d k o w y c h  (rzędowych), będzie 
poniżej osobno omowiony.

Tym  sposobem zdołaliśm y wykazać dla ćwiczeń 
siłowych i zręcznościowych z jednej strony, a szyb­
kościowych i ciągłych (wytrzym ałości) z drugiej 

I strony zasadnicze różnice ze względu na udział 
układu nerwowego. K rótko powiedziawszy przy ostat­
nich układ nerw ow y w y p o c z y w a  (pokrzepia się),I  gdy pierwsze go o b c i ą ż a j ą ,  ale też s z c z e g ó l ­
n i e  ć w i c z ą .  _ (O. d. n.).

III. S£lot.
(D okończenie).

P iękna ranna p o g o d a , wśród której odbył się 
pochód uroczysty, nie dotrw ała do końca drugiego 
dnia zlotowego i już w krótce po „poranku11 spostrze­

gliśm y nie bez sm utku , że czeka nas kąpiel przy­
m usowa z tych ołow ianych chm ur, k tórem i niebo 
się zasnuło.

Mimo to, pieszo i pojazdam i dążyły tłum y  w i­
dzów na boisko, owszem zdawało mi się n aw e t, że 
try b u n y  by ły  liczniej obsadzone, ja k  dnia pierwszego.

O godzinie 5. po południu rozpoczęły się ćw i­
czenia, k tórych  program  obejm ow ał: a)  re j kolarzy, 
b) zawody (pentatlon), c) ćw iczenia oddziału konnego.

T u zaraz z góry muszę zaznaczyć, że opis ćw i­
czeń powyższych n ie będzie sprawozdaniem  osnutem  
na podstaw ie osobistych m oich spostrzeżeń , gdyż 
wówczas w łaśnie, kiedy te  ćw iczenia odbyw ały się, 
brałem  udział w obradach Zjazdu i w ybranego na 
nim  W ydziału związkowego i dopiero przy  sam ym  
końcu przyszedłem  uczestniczyć w ogólnej — k ąp ie li; 
nie będzie on także pow tórzeniem  fachowej opowie­
ści którego z druhów, widzów, czy uczestników , bo, 
jak  wiadomo, nie było w yznaczonego sprawozdaw cy, 
a na ochotnika n ik t u nas nie kw api się z u ła tw ie­
niem  praoy niżej podp isanem u, k tó ry  w ziął w przy­
m usowy monopol wszelkie spraw ozdania zlotowe 
i upadając pod naw ałem  niewdzięcznej p racy, nie 
bez zazdrości czyta w piśm ie naszych pobratym ców , 
ja k  zawsze kto inny  w ystępuje w ro li spraw ozdaw cy 
zlotowego, a niezależnie od jego opowieści jeden, 
d rug i i dziesiąty  druh om aw ia szczegółowe m om enta 
zlotu wywołując w ym ianę zdań , tak  bardzo po­
trzebną we w szystk iem , gdzie pragniem y widzieć 
życie, ruch , p o s tęp !

Może niedaleki już , jak  przypuszczam  , następca 
niżej podpisanego będzie szczęśliwszy pod tym  wzglę­
dem  i  n ie będzie m usiał robić kom pilaeyi z k ron i­
karskich , bardzo niedokładnych i bardzo niefacho­
wych spraw ozdań dzienników, a w dodatku spotykać 
się jeszcze ze w zruszaniem  ra m io n , k tó re by ły  za 
leniw e do innej, właściwszej dla n ich czynności....

Do re ju  kolarzy stanęło 57 druhów  przyodzia­
nych w strój ćwiczebny. Uc. estnicy re ju  rozdzieleni 
we dwa szeregi zostające pod kom endą d. M ańkow ­
skiego i czterech w ytraw nych  przodowników wjechali 
z dwóch przeciw ległych bram  na boisko, gdzie w y­
konali k ilka  wcale udatnych  obrazów prosto lin ijnych  
i obwodowych. Całość ćwiczeń w yw arła  bardzo do­
bre w rażenie i podobała się powszechnie. Szczegóły, 
rozdzielone na  12 obrazów, znajdą czytelnicy, a m ię­
dzy nim i najbardziej in teresow ani kolarze, w „rozka­
zach i wskazówkach na trzeci z lo t“ (str. 47). Rej 
trw a ł 16 m inut.

Po ty m  popisie począł padać najprzód drobny, 
a w kró tk im  czasie rzęsisty  deszcz, jednakże pu­
bliczność nie zrażając się pozostała na m ie jscach , a 
w ielki płaszcz u tw orzony z deszczochronów nadał 
trybunom  bardzo o ryg inalny  widok.

O godzinie 5. m inut 27 przystąpiono do w yko­
nania pięcioboju (pentatlonu). Obowiązki sędziów 
pełnili członkow ie zw iązkow ego, g rona nauczyciel­
skiego; prow adził zaw ody d. Ruciński. Z zapisanych 
pierw otnie 15 druhów  stanęło 10, rozdzielonych na 
dwie p iątki. P ierw szem  ćwiczeniem by ł b ieg  n a  od­
ległość 100 m etrów . W  pierwszej piątce przebiegł tę  
odległość w 12 sekundach d. M ichał K irko r z K ra ­
kow a; w drugiej w 15 sekundach d. Tadeusz Sie- 
m etkow ski ze L w o w a; wyścig obydw u zwycięzców 
w ypadł n a  korzyść d. K irk o ra , k tó ry  na  k ilka m e­
trów  oddalenia pozostawił za sobą przeciw nika. 
W ielkiem  utrudnieniem  dla biegających był w ilgotny  
od deszczu tra w n ik , na  k tórym  nogi ślizgały  się 
z siłą w zrastającą z szybkością biegu.

Co właściwie nastąpiło  po b iegu , n ie  można 
opowiedzieć z tak ą  dokładnością, ja k  wiadom ość o
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rozpoczynającej się właśnie podówczas — ulewie. 
Jedni (Nowa Reforma) zapisują w szeregu chronolo­
gicznym: rzucanie dyskiem i oszczepem, skoki „kon­
kurencyjnej zapasy; inni (Sokol): skok w dal, rzu­
canie oszczepem i dyskiem, zapasy; inni wreszcie 
(Czas) zgodnie z programem w „rozkazach i wska­
zówkach “ : rzucanie dyskiem, skok w dal, rzucanie 
oszczepem, zapasy, Najlepszy to dowód, jak dokład­
nymi bywają wszelkie opisy i jak ostrożnie trzeba 
przyjmować relaeye nawet fachowe w rzeczach ściśle 
technicznych, nie dających wykonać się dowolnie.

Trzymam się porządku wskazanego w „rozka­
zach i wskazówkach“ (str. 48 i d.).

W rzucaniu dyskiem osiągnął największą odle­
głość d. Głogowski z Krakowa, albowiem rzucił go 
w dal na 24T metrów. Nie zbyt miłym przyczyn­
kiem w pracy współzawodników było obcieranie zmo­
czonego dysku po każdym rzucie; inaczej bowiem 
nie możnaby go było w ręce utrzymać. Oczywiście 
opóźniało to ćwiczenia w sposób bardzo przykry dla 
widzów, a jeszcze przykrzejszy dla ćwiczeńców, któ­
rzy w lekkich strojach ćwiczebnych użyli „do ostat­
niej nitki“ bardzo zimnej kąpieli. Przynajmniej mieli 
tę jedną dogodność, źe rzucanie dyskiem, a następ­
nie także i oszczepem odbywało się z miejsca twar­
dego — z mostku.

Mniej wygodną arenę zawodów miał skok w dal. 
Wskutek oślizgnięcia boiska i zmoknięcia materaców 
kokosowych, zadanie zawodników było ogromnie 
utrudnione; jednakże mimo niepewnego rozbiegu 
i doskoku, tudzież częstych upadków na ślizkim 
trawniku, udało się wykonać d. Drozdowskiemu skok 
na 4'25 m ., d. Olszewskiemu na 450 m. , a d .  Kir- 
korowi — zwycięzcy — na 4-70 m.

W rzucaniu oszczepem osiągnął d. Kirkor od­
ległość 24-50 m ., ale zwyciężył go d Bielawski, któ­
rego oszczep padł na odległość 24-90 m.

Nareszcie przystąpiono do zapasów, między 
zwycięzcami w czterech poprzednich zawodach. Trud- 
nem było zadanie zapaśników, którzy złożywszy tyle 
dowodów zdumiewającej wytrwałości i odwagi, mu­
sieli poprzestać na bardzo ograniczonym i niezbyt 
dogodnym terenie walki rozstrzygającej. Gdy miano­
wicie na trawniku już nawet zwykłe chodzenie oka­
zało się niemożliwem, nie pozostało nic innego, jak 
zapasy odbyć na mokrych materacach kokosowych, 
na których było i ślizko i za ciasno, skutkiem czego 
najbardziej zajmująca część pięcioboju nie mogła się 
przedstawić wytrwałym widzom w postaci właściwej.

Przedewszystkiem rozegrał się zapas między d. 
Głogowskim, zwycięzcą w rzucaniu dyskiem, a d. 
Bielawskim, zwycięzcą w rzucaniu oszczepem. Walka 
trwała bardzo krótko i bardzo łatwe zwycięstwo od­
niósł d. Bielawski. Trudniejszą sprawę miał on z d. 
Kirkowem, zwycięzcą w biegu i w skoku. Walka 
była zażarta i trwała czas dłuższy. Podzieliły się 
zdania, kto zwyciężył: Kirkor, czy Bielawski. Ka­
zano im ponowić walkę. Nie podjął jej d. Kirkor, 
czując się wyczerpanym nie tyle zapasami, jak chło­
dem i przymusową kąpielą. Zwyciężył tedy d. Bie­
lawski i jemu też należy się dyplom honorowy 
w myśl uchwały Wydziału Związku z 31. maja 1896.

Ostatnim punktem programu były ćwiczenia 
oddziału konnego Sokoła krakowskiego. Nikt ze So­
kołów nie dziwił się temu, że druhowie krakowscy 
pielęgnując swój oddział konny z wielkim nakładem 
pracy i pieniędzy nie chcieli zrzec się wyczerpania 
całego programu ćwiczeń, choć wobec strasznej ulewy 
doradzano im tego ze stron wielu, atoli dziwiliśmy 
się wytrwałości widzów, którzy przemoknięci do 
nitki pomimo deszczochronów, pozostali do końca.

Najlepszem to świadectwem, jak głęboko wkorzenih 
się u nas zamiłowanie do jazdy konnej, mające a  
sobą tyluwiekowe wspomnienia pełne rycerskie 
chwały przodków naszych.

I nikt nie pożałował swej wytrwałości, ani wi 
dzowie, przed których wzrokiem odżyły obrazy daw 
nych zabaw rycerskich, ani też druhowie krakowsej 
którym przypatrywałem się jako znawca — i dlateg. 
właśnie przypłynąłem na boisko -- z uczuciem praw 
dziwej radości i dumy, że mimo wszystkiego, cośm; 
przeszli i mimo warunków, w jakich życie spędza 
musimy, nie zamarł w nas jeszcze animusz ojcó  ̂
rycerski. Gdybyż tak jeszcze odżyły ich cnoty, 
szczezły wady, które wszczepiła przedrozbiorow 
swawola!

Pod kierownictwem d. "Walca przerobiono 
szkołę jazdy konnej, musztrę plutonu, rej, ćwiczeni; 
lancą, gonitwę do pierścienia, zrzucanie głów lanc; 
i szablą, a wszystko dziarsko, z brawurą i z wprawą 
świadczącą o wytrwałych i dokładnych ćwiczeniach 
Wykonaniu skoków przez przeszkodę, ćwiczeniu n; 
rozmokłym gruncie wielce niebezpiecznemu, zapo 
biegła trąbka naczelnika nakazująca zaprzestanie dal 
szych popisów.

Powrót do miasta Błoniami zamienionemi 
w wielkie jezioro błotniste był najmniej przyjemnem 
urozmaiceniem zlotu, a mimo wytrwałych dopyty­
wać i badań nie zdołałem dowiedzieć się, dlaczego 
w takich warunkach bardzo przykrych dla tysięcy 
widzów, a dogodnych dla dorożkarzy nie było przed 
boiskiem ani jednego powozu. Powiadano, że pod­
jazd przed boisko był wzbroniony; ależ w takim 
razie dlaczego ja sam i wielu innych druhów i gości 
w pierwszym dniu pogodnym mogliśmy dotrzeć do­
rożkami do samego wejścia na boisko tam i z powro­
tem? Czyżby dorożkarze krakowscy umykali zawsze 
pod dach przed każdą nawałnicą?

Na zakończenie zlotu miało odbyć się zebranie 
towarzyskie w ogrodzie strzeleckim, co jako dawno 
postanowione umieszczono w programie zlotu. Dzi- 
wnem zrządzeniem Opatrzności wybrać sobie miały 
kapele wojskowe ten sam czas i ogród do urządzenia 
koncertu na swoje cele i dlatego w poniedziałek rano 
musiano ogłosić publicznie, źe zebranie pożegnalne 
odbędzie się w Parku krakowskim. "Wiara sokola 
spragniona gromadnego zejścia się i wymiany myśli, 
pociągnęła tłumnie pomimo deszczu do Parku, przy­
puszczając słusznie, źe znajdzie tam odpowiedne ku 
temu lokalności alho przynajmniej dalsze wskazówki, 
których w nawale wrażeń całodziennych udzielić im 
nie zdołano. Park szczelnie zamknięty, ciemność 
i milczenie były słuszne m skarceniem niedomyślności 
biedaków, którzy już przecie dwa całe dni byli 
w Krakowie, że w takich razach idzie się do — 
Miki. Wielu też trafiło tam na domysł, ale bardzo 
wielu , a między nimi i podpisany kronikarz , pragnąc 
uniknąć dalszych wrażeń pozaprogramowych , powró­
ciło do swoich siedzib.

Dość znaczna liczba druhów pozostała w Kra 
kowie, gdzie we wtorek, 30. czerwca, czekała ich 
jeszcze wycieczka do Wieliczki, wycieczka na kopiec 
Kościuszki, wyścigi na Wiśle wioślarskiego oddziału 
Sokoła krakowskiego i inne przyjemności.... O tern 
wszystkiem, jako niewchodzącem w program zlotu, 
wspominam tylko dla kompletu.

Na tern kończę swe opowiadanie. Może było tu 
i ówdzie niedokładne lub pobieżne, może nie podo­
bało się niejednemu z tych lub owych powodów; nie 
przeczę. Ale że starało się być wiernem odbiciem 
spostrzeżeń i wrażeń nietylko opowiadacza lecz i 
uczestników zlotu, lub też reprodukcyą poważnych
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inform acyi przyj m yw anych w dobrej wierze, zrozu­
mie i p rzyzna każdy — nieuprzedzony.

Zacząw szy opow iadanie cy tatem  z dziennika 
politycznego, zakończą je , sądzą, najlepiej — przy to ­
czeniem bardzo sym patycznego dla nas ustąpu z nr. 
27. „Przeglądu lekarsk iego11 w ydanego w dniu  4. 
lipca 1896 r.

„B łonia krakow skie — pisze „P rzeg ląd11 — stały  
sią w idownią i areną igrzysk. W  ciągu m iesiąca czer­
wca odbyły sią na n ich  wyścigi konne i ćwiczenia 
gim nastyczne Sokołów p o lsk ich , a to, tak  co do 
czasu bliskie siebie zestaw ienie w ytresow ania nóg 
końskich i w yćw iczenia siły  ludzkiej u z m y s ł o w i ą  
p o n i e k ą d  r ó ż n i c ą  m o r a l n ą  i s p o ł e c z n ą  
z a p a s ó w  t e g o  r o d z a j u .

Ze stanow iska lekarskiego z radością zapisu­
jem y olbrzym i postąp g im nastyk i w naszem  społe­
czeństwie. Ju ż  nie jednostk i i dziesiątki odznaczały 
sią na boisku k rakow sk iem , lecz bez przesady tw ie r­
dzić m o żn a , że dziś tysiące uderzały  doskonałem  
wyrobieniem  siły i zręczności.

Z radością w itam y ten objaw w cielenia w ży­
cie jednej z najw ażniejszych gałązi hygieny, a tern 
samem postaw ienie potężnej bary  ery  postępującem u 
zw yrodnieniu naszego społeczeństw a14.

T yle „ Przegląd11: non multa sed m ultum ! ale tem 
dla nas to cenniejsze, że tygodn ik  to’ bardzo po­
w ażny i reprezentujący opinią ogółu lekarzy.

C z o ł e m !
Dr. X . F.

0 wrzekomej szkodliwości gimnastyki
dla młodzieży.

Przed niedawnym czasem pomieściło wiele naszych 
dzienników W dział# kroniki (u nas zazwyczaj z całego 
numeru najdokładniej czytywanym), notatkę tej treści, 
jakoby w Towarzystwie lekarzy wiedeńskich miał Dr. 
Bum odczyt, że gim nastyka dla młodzieży je s t szko­
dliwą —  i zakończyło ją  charakterystycznem  zapytaniem : 
cóż na to nasi hygieniści i pedagodzy ?

W  odpowiedzi na zadane pytanie, a zarazem na
dowód, jak bezkrytycznie co najmniej umieszczają dzien­
niki nieraz w iadom ości, — Bóg wie skąd czerpane — 
często bez dalszej doniosłości, nierzadko przecie ze szkodą 
dla niejednej spraw y dobrej, ja k  w tym wypadku dla 
spraw y gim nastyki , która u nas zaledwie grunt zyskuje — 
w ystarczy podać sprawozdanie z owego posiedzenia.

Otóż istotnie na posiedzeniu Towarzystwa lekarzy 
wiedeńskich odbytem w dniu 20. listopada b. r. miał 
Dr. Bum odczyt na tem at: „O znużeniu obwodowem i
ośrodkowem11 (Uber periphere und centrale Ermiidung), 
w ktorem na podstawie szeregu odpowiednio przeprowa­
dzonych doświadczeń na 9 osobach w wieku od 12 do 
23 l a t , w yraził zdanie, że ćwiczenia gimnastyczne na 
przyrządach czyli t. z. gim nastyka niemiecka nie jest 
dobrym środkiem na przetężenie umysłowe młodzieży 
szkolnej, przeciw któremu obecnie bywa polecaną i sto- 
sowaną,, ponieważ sama wym agając zazwyczaj nie tyle 
siły  mięśniowej ile napięcia umysłu i w o li, spraw ia znu­
żenie ośrodków nerw ow ych, podobnie jak  praca umysłowa. 
Stąd wyprowadził on wniosek, że szablonowe stosowanie
tego rodzaju ćwiczeń u młodzieży szkolnej nie je s t pole­
cenia godne wogóle, tem mniej bezpośrednio po nauce 
szkolnej i że prawdziwe orzeźwienie obu znużonych cen­
trów nerwowych (mózgu) przynosi zupełny wypoczynek 
fizyczny i umysłowy t. j. sen , a jak  długo przeciążenie 
duchowe młodzieży szkolnej stanowić będzie punkt am- 
bicyi naszych szk ó ł, nie można mówić o pożytecznem 
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użyciu gim nastyki niemieckiej, natom iast polecenia godne 
gry  i zabawy gimnastyczne na wolnem powietrzu i 

różne rodzaje sportów: jak  chodzenie po górach, pływ a­
nie, wiosłowanie, łyżwowanie a dla rozwiniętych organi­
zmów kołowcowanie.

Rozmyślnie końcowe wnioski prelegenta podaliśmy 
w obszerniejszem streszczeniu, aby czytający sam mógł ' 
się przekonać, że Dr. Bum miał zupełnie co innego na 
m yśli, ja k  potępienie w czambuł gim nastyki u młodzieży 
wogóle. Zwrócił on uwagę i wykazał eksperym entalnie 
(zresztą nie pierwszy) to, co i dotąd nie było obcem hy- 
gienistom i pedagogom, mianowicie, że ćwiczenia fizyczne 
a w szczególności przyrządowe, w ym agają napięcia umy­
słu i w oli, dla wyrobienia których są jednym  z naj­
lepszych środków, i że nie dostosowane do zdatności fizycz­
nej i umysłowej młodzieży mogą być bez korzyści , a 
naw et ze szkodą. Wiemy o tem wszyscy, że tak  samo, 
jak  we wszystkich innych dziedzinach, najlepsza rzecz 
źle użyta może szkodę przynieść. Chleb bez w ątpienia 
dobrą i potrzebną jest pożywką , a przecież można nim 
sobie chorobę sprowadzić (użyciem nieodpowiedniej jako­
ści lub ilości), i n ikt przecie nie uznałby za dobry wnio­
sek tego rodzaju, że ponieważ po spożyciu chleba tra ­
fiają się choroby, należy go wyrzucić z pośród środków 
spożywczych....

Ale zamiast własnych argumentów przytoczymy treść 
rozprawy, jaka się po odczycie rozwinęła.

Dr. H. Teleky uważa wnioski prelegenta wysnute 
z jego doświadczeń, absolutnie za śmiałe. Jeżeli naw et 
fizyologicznie nie byłyby wskazane ćwiczenia fizyczne 
bezpośrednio po nauce szkolnej, c o  n i e k t ó r z y  u trzy­
m ują , to nie wynika jeszcze z tego, aby należało zupeł­
nie je  w yrzucić; co najwyżej można żądać , aby ćwicze­
nia gimnastyczne następowały dopiero w pewnym czasie 
po godzinach nauki szkolnej. Ćwiczenia gim nastyczne nie 
dadzą się zastąpić ani grami i zabawami na wolnem po­
w ietrzu , ani leczniczą gim nastyką szw edzką, ani t. zw. 
sportam i, bo i te wym agają przecie także napięcie umysłu 
i w o li, a niektóre z nich w nierównie naw et wyższym 
stopniu niż ćwiczenia gim nastyczne; dość wymienić łyżwo­
wanie s ię , kołowcowanie. Wogóle w odczycie prelegenta 
nie znachodzi się żadnych argumentów przeciw nauce 
gim nastyki w szkołach.

Dr. S. E isenschiitz, jako lekarz dzieci, miał sposo­
bność zauw ażyć, że niektóre dzieci w racają z lekcyi gi­
m nastyki i fizycznie znużone i niechętne, większość na­
tom iast wzmocniona, rzeźka , ochocza do dalszej pracy. 
Pierwsze byw ały zwykle dzieci w ątłe o słabych mięśniach.
Ale te same dzieci w mniejszem gronie poza szkołą wy­
konywały ćwiczenia z pożytkiem i nabierały sił. Szko­
dliwość gim nastyki szkolnej w niektórych wypadkach 
leżałaby w te m , że stosuje się tam  jedną miarę do 
w szystk ich , której słabsze dzieci nie mogą odpowiedzieć, 
przez co mogą się fizycznie przetężać i moraluie przy­
gnębiać. Takie dzieci należy od wspólnych ćwiczeń szkol­
nych usuwać. (W  naszych tow arzystw ach sokolich k ła­
dzie się na ten moment —  trzeba powiedzieć z uzna­
niem wielką wagę i baczność — dziatwę tej samej 
klasy  nawet dzieli się na mniejsze oddziały stosownie do 
r o z w o j u  f i z y c z n e g o  i zdatności. Przypisek, spra­
wozdawcy).

Radca dworu prof. Dr. Euchs, znakomity wiedeński 
okulista, przyznaje naukową wartość doświadczeniom Buma, 
ale przestrzega przed przedwczesnem wyprowadzaniem 
z nieh za daleko idących wniosków praktycznych. On 
sam je s t zamiłowanym gim nastyk iem , lubo bardzo m ier­
nym i z szeregami kolegów z fakultetu stw ierdza zba­
wienne skutki gim nastyki. Po całodziennej pracy przy­
chodzą na salę gim nastyczną znużeni, wychodzą na du­
chu odświeżeni, rzeźcy. To działanie tłumaczy sobie po 
prostu t a k , że przekrwienie m ózgu, wywołane pracą 
um ysłow ą, ustępuje przez odpływ krw i do pracujących
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m ięśni i  transp iru jące j skóry. N ie może tego p o ją ć , d la­
czego i ja k  m ógłby um iarkow any w ysiłek  fizyczny w zm a­
gać  znużenie duchowe ? O czyw iście i ćw iczenia fizyczne 
n ie pow inny być zb y t w ysila jące. W  tym  k ie runku  n a u ­
czyciel m usi uw zględniać indyw idualność ćw iczących. Nie 
m a zresztą  obaw y, ab y  przy  znacznej liczb ie uczniów  
uczęszczających na lekcye g im n asty k i szkolnej, m ógł 
k tóry  uczeń być przetężonym . G ry  na wolnem pow ietrzu 
i sp o rty  nie dadzą  się  w każdej porze zastosow ać i użyć 
i nie są  dla w szystk ich  uczniów  dostępne. K ończy sło ­
w a m i, k tó re  podajem y dosłow nie: „O baw iam  s ię ,  aby
teore tyczn ie zajm ujące dośw iadczenia D ra  B um a podane 
do w iadom ości o g ó łu , nie dały  —  licznym  jeszcze nie­
s te ty  nieprzyjacio łom  g im nastyk i broni do rą k  przeciw  
g im n asty ce  wogóle i d la tego  zabrałem  g ło s , aby w edle 
s ił s ta n ą ć  w obronie g im n asty k i n iem ieckiej".

O bow iązkiem  dzienników , k tóre zam ieściły  ową no­
ta tk ę  , byłoby podać obecne w y jaśn ien ie , jak o  żąd an ą  
przez nie odpow iedź, lubo d ł u ż s z ą  niż zadane py tan ie , 
ale w ina tego, leży  ju ż  w  p y tan iu . B r. Galant.

IBH o r o "w o ĆL yJ)
P o ch ó d , b ieg  lub p lą s ,  w ykonany  w  rozlicznych 

k ie ru n k a ch , k tó re  w  zestaw ieniu  swojem tw orzą sy m e­
tryczne  lub proporcyonalne figury  — zow iem y koro­
wodem.

Is to ta  korowodu n ie polega w rodzaju  ruchu  ćw i­
czącego się —  lecz w ry sunku  kierunków  ru ch u  (pochodu, 
b ie g u , pląsu).

K orow ód porów nać zatem  można śm iało z ornam en­
tem  w przem yśle — je s t  on o z d o b ą , k tó ra  uży ta  nale­
życie baw i oko i podnosi w artość  p rzed m io tu , u ży ta  źle, 
n iedołężnie —  przedm iot szpeci i w artość jego  obniża.

W ścisłem  w ięc rozum ieniu rzeczy cel korowodu 
b y łb y  ty lko  jeden  t. j. k sz ta łcen ie  uczucia p iękna ; gdy  
ato li sposób przeprow adzenia korowodu może być roz­
m aity , a e lem en ta , sk ła d a jące  się na korow ód, sam e 
przez się w p ływ ają  etycznie i fizycznie, nie możemy za­
tem  ogran iczać znaczenia korowodów li ty lko  do m om en­
tów  e s te ty c z n y c h , ale p rzyznać im m usim y znaczenie 
szersze. W praw dzie korowody, w ykonyw ane w yłącznie 
pochodem , m ając c h a rak te r  zw ykłych  p rze ch ad z ek , n ie  
m ogą m ieć w ielkiego znaczenia fizycznego —  to jed n ak  
zy sk u ją  w ielce na w artośc i , skoro pochód p rze p la ta ć  b ę ­
dziem y biegiem  i pląsem .

Rodzaje korowodów.
Stosow nie d o : sposobu poruszania się ćw ic z ą c y c h ; 

sposobu przeprow adzania korowodu : założonego celu w  ko­
rowodzie i liczby  zastępów , w  pochodzie udzia ł b io rą­
cych —  rozróżniam y :

a ) Korowody pochodowe, bieżne, pląsowe i m ięszane; 
jeżeli cały korowód wykonano, pochodem , b ie g ie m , p lą ­
sem lub pochodem i b ie g ie m ; pochodem i p lą se m ; po­
chodem  , biegiem  i pląsem  ;

b) Korowody na rozkaz i korowody bez ro zk a zu ; j e ­
żeli każdą  czynność zapow iadam y krótko przed  je j w y ­
konaniem  lub pozostaw iam y to  pam ięci ćw iczących się ;

c) Korowody kierunkowe i korowody fo rm a c y jn e ; je ­
żeli ca ły  tok  korowodu p rze d s taw ia  przem ija jące obrazy

*) Ćwiczenia .te znane są w gimnastyce pod n a z w ą : 
„pochodów ozdobnych". Gdy atoli w ćwiczeniach tych nie 
tylko pochód, ale zarówno bieg i pląs mają szerokie zastoso­
wanie, gdy isto tą korowodu je st rysunek, na tle boiska po­
wstający, a nie rodzaj ru c h u , przeto uważaliśmy za stosowne 
dotychczasową nazwę (pochód ozdobny) zastąpić nazw ą ogolną, 
określającą charakter tych ćwiczeń lepiej i dającą się zastoso­
wać do "tych samych ćwiczeń, wykonywanych na łyżwach, 
kole i koniu.

lub  zapom ocą korowodu u tw orzyć chcem y ja k ie ś  uszyko­
w anie, form acyą s ta łą  do ćw iczeń w o ln y ch , z przybo- 
ram i , p iram id i t. p. np. kolum nę o rozstępie wolnym, 
gw iazdy , krzyże, ko ła i t. d . ;

d ) Korowody jedno i więcej zastępowe; jeżeli jeden  
lub w ięcej zastępów  korowód rozpoczyna i kończy.

Elementa korowodu.
K ażd y  korowód je s t kom binacyą w iększej lub m niej­

szej liczby elementów, k tóre u jąć  się  dadzą w n as tęp u ­
jące  g ru p y :

I. g rupę s tan o w ią  k i e r u n k i  p o s t ę p y w a n i a ;
I I .  „ „ p r z e c i w p o c h o d y  ( b i e g i  

— p l ^ s y ) ;
I I I .  grupę stanow ią w y m i j a n i a ;
I V.  „ p r z e s t ę p y w a n i a  i w ę ­

z ł y ;
V . g rupę s tanow ią z m i a n y  u s z y k o w a ń .

I .  K i e r u n k i .

P o d staw ą korowodu są  k ie ru n k i postępyw ania.
Rozróżniam y k ierunk i p roste  i k rz y w e ; pierwsze 

dzielim y n a : p roste  i sk o śn e ; d ru g ie  n a : ko ła (także
łu k i) i ślim aki.

W szystk ie  k ie ru n k i , zaw arte  w g ran ice p rostokąta  
lub  k w a d ra tu , d a ją  nam  s ia tk ę  korowodową , k tó rą  
z u w ag i na lepszy p rzeg ląd  i ła tw ie jsze  zapam iętan ie 
w  pięciu prośtszych podajem y fo rm ach , a m ianow icie: 
jako 1. s ia tk ę  k ie r. p rostych  P ig . 1 .; 2. s ia tk ę  kier. 
skośnych  F ig . 2 .; 3. s ia tk ę  ośm iogranną F ig . 3 .;  4. s ia tk ę  
p ięciogranną F ig . 4 . ;  5 . s ia tk ę  kół F ig . 5.

(C. d. n.). E . Cenar.

Rozm yślania now oroczne.
(Wyrzeczenie się d. Fiszera i spraw  jego. — Bliższe wiado 
mości o sobie. — A rtykuł gwiazdkowy „Przewodnika". — O na 

szych postępach. — „Przegląd" ale gimnastyczny).

Św iadczę się druhem  re d a k to re m , że nie je stem  
(broń mię B óg!) druhem  F iszerem . U w ażam  za potrzebne 
z góry  zrobić to ośw iadczenie z dwóch p rz y c z y n : 1-mo,
aby  na niniejsze p isan ie  nie śc iąg n ą ć  w nagłów ku u g ru n ­
tow anego p o d e jrzen ia ,. jakoby  pochodziło z pod pióra d. 
F is z e ra , oraz idącego  za niem w ślad  uprzedzenia i n ie­
chęci , k tórem i się  cieszą u n iek tó rych  jego „ k a z a n ia " ; 
2-do ab y  przeciw nie z drug iej strony  nie śc iąg n ąć  na 
głow ę tegoż —  ju ż  do tąd  trzy k ro tn ie  w ym ienionego -f- 
d. F iszera  ponownego odium za niepopełnione przezeń 
w cale „kazanie". Powiem  na swe określenie w ięcej. 
N ie ty lko  nie je stem  druhem  F isz e re m , ale nie m am  nic 
wspólnego z nim i z jego  sp raw am i, nie pozostaję wogóle 
z najw yższem i naszem i sferam i sokolemi w żadnej stycz­
ności , nie ulegam  przeto żadnym  w pływ om  stam tąd , ża ­
dnej s u g g e s ty i ; co gorzej —- a może lepiej — nie jestem  
an i z dwóch rów norzędnych sto lic naszego k ra ju , b a  — 
ani naw et z k tórego  2— 3 lub choćby 4-rzędnego m iasta , 
lecz z m iejscowości ta k  daleko od początku  będące j, że 
już  chyba do żadnego rzędu  policzyć jej nie m ożna. S tąd  
w śród w spółdruhów  nie m asz an i jednego męża głośnego 
i znacznego, by  przy jego św ia tłośc i i swój um ysł roz­
św ie tlić  i rozszerzyć m o ż n a ; sam a tu  b rać  od d łu ta , 
m ło ta , h e b la , k tó ra  nie k ładzie  n ic  na piękne słow a, ale 
ży jąc  z siły  sw ych ram ion —  w y rab ian ie  i u trzym anie 
tej s iły  za pierw sze uw aża sw e zadanie sokole ; —  nie 
syci mego w zroku w idok w span iałego  g m a c h u , gdyż 
m am y ty lko  pa łac  C hrystusow y —  szopę; piękne m alo­
w id ła  , w zniosłe nap isy  niepom ogą m i przypom inać sobie 
naszych  h a s e ł , lecz trzeba  je m ieć zapisane we w łasnem  
um yśle i sercu. W szystko  to w  tym  celu v sobie podaję, 
abyście  w iedzieli , z jakim  zaściankow ym  pisarzem  m acie 
do czynienia , n ie dziw ili się i w  danym  raz ie  w ybaczyli,
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leli znajdziecie pospolity sposób pisania lub ciasny spo- 
b myślenia — przypuściwszy, źe d ru t redaktor zechce 

dać ten produkt prowincyonalnego druha pod prasę.
Skąd mi zaś wpadło do głowy pozazdrościć sławy 

■uhowi F. i zabrać się do p isania rozmyślań noworocz­
nych , gdy rok nowy już sporo w wieku p o stąp ił, opo- 

iem zaraz.
Oto przywykłem spotykać we w szystkich niemal 

smach z końcem starego, a początkiem nowego roku 
jrachunki za rok ubiegły — a program y na rok przyszły, 
podziewałem się tego i w naszym „Przewodniku14, jako 

organie instytucyi rozrosłej i poważnej, z istoty swej 
iejako zobowiązanej do samo-obrachunku bez względu na 

. > jakby  on m iał w ypaść , tern bardziej, że zdawało mi 
ę , jakoby rok ubiegły dość nastręczał m ateryału do 

; ikich sumarycznych uwag wstecznych i wytycznych na 
rzyszłość. Z ciekawością przeto brałem numer nowo- 
>czny do rąk  — i zdziwiłem się, nie znalazłszy nic po- 
obnego na naczelnem miejscu. Myślę — jest pewnie głę- 
iej — szukam — nie ma. I  to mnie nie z ra ż a , wiem, 
b czasami takie rzeczy nie koniecznie umieszczane by­
wają na froncie, ale i z tyłu , z boków, ba między wier- 
zami. Stąd nietylko najdokładniej oglądam numer, ze 
/szech s tro n , ale i czytam — naw et „ćwiczenia wolne14 
. Janikowskiego. „Szukajcie a znajdziecie!44 Eureka! 
V tern miejscu proszę tych nielicznych z pewnością dru- 
ów, którzy wymienionego numeru jeszcze nie przeglą- 
ali przerwać czy tan ie , wziąć go do rąk  i szukać
Bgo noworocznego a rtyku łu ; ciekaw jestem , czy go 
najdziecie i czy tam gdzie i ja ?  J a  go znalazłem — 
yiecie gdzie? — pod tytułem  „o w kładkach44 — jużcić 
■iczyjego autorstwa tylko d. Fiszera. A rtykuł ten w nu- 
aerze noworocznym (gwiazdkowym) zrobił na mnie po 
irostu wrażenie przygnębiające, jako stwierdzenie smut- 
lego fak tu , ze w podstawie samej naszego —  ja k  sami 
,o zowiemy sokolego zakonu, t. j. w spełnianiu ści- 
iłem przyjętych na się w jakiejkolwiek dziedzinie obo­
wiązków — jesteśm y jeszcze bardzo słabi.

To mi dało wątek do dalszych pytań i rozmyślań, 
ttórych biegu nie będę podawał —  za długoby to trw ało — 
ile tylko ich rezultat. Rzecz mi się przedstaw ia t a k : 
77 nieżywotnej części naszej egzystencyi idziemy naprzód; 
'oudujemy domy nawet może za okazałe, sprawiam y pię- 
tne sztandary, coraz więcej mamy strojów sokolich. 
W  części żywotnej naszego bytowania a więc najprzód 
30 do przyrostu, mówiąc po prostu , ludzi w naszych 
izeregach — postęp mały, który jeszcze mniejszym się 
ikaźe, jeżeli liczyć będziemy nie ogół zapisanych — ale 
izynnych , ćwiczących członków naszych towarzystw. 
Sobaczemy zresztą ze sprawozdania rocznego W ydziału 
swiązkowego, o ile — powiedzmy od zlotu wystawowego — 
przybyło ćwiczących , nawet w tych gniazdach —  które 
■ozporządzają wybornemi salami —  ile zwłaszcza wcią­
gnęło się w nasze szeregi m łodzi, tej nadziei naszej ? — 
Hoże za to pogłębiło się zrozumienie i spełnianie zadań 
sokolich w tej stałej ilości kadrów sokolich? Może! Ale 
3ytam , czy znać oddziaływanie nas Sokołów, mężów 
! przebytą lub przebywaną dobrowolnie szkołą hartu, 
Josłuchu, karności . z wyrobioną siłą fizyczną i moralną, 
la społeczeństwo, na tok spraw  naszych żywotnych ? Na 
;o pytanie nie umiałem sobie dać odpowiedzi. Jeżeli nie 
est tak —  do tąd , a przynajmniej nie w tym  stopniu, 
akby być mogło i powinno, to nie dość stw ierdzić, że 
■ak nie je s t ,  ale trzebaby dojść przyczyny. Sądzę że leży 
)na w dawno wyrzeczonym wieszczym w y ro k u , że je- 
■teśmy pawiem narodów i p ap u g ą ! Naśladownictwo form — 
irzywiązywanie wagi do zewnętrznych objawów, niewni- 
^anie zaś w treść i istotę rzeczy. Boję s ię , abyśmy idąc 
r°gą dotychczasową nie zeszli na rodzaj bractw a ko- 

'cielnego, które na uroczystość przywdziewa niezwykły 
’ (PJ, związku weteranów lub podobnych tow arzystw  od 
°bienia parady — i szopek.

D rugi f a k t , który mię pobudził do niebywałej 
czynności t. j. pisania kazania był taki (opowiem to 
chronologicznie, ja k  się cały  proces myślenia na tem at 
tego faktu odbyw ał): w numerze 230 „Nowej Reform y44 
z 30. grudnia 1896 w dziale— wiadomości naukowe etc. — 
który zazwyczaj we w szystkich dziennikach pomijam, 
gdyż chyba najmniej można się tam o odnośnych kie­
runkach poinformować, wpada mi w oczy tłusto druko­
wany - •  „Przegląd gim nastyczny14! Powiem praw dę, że 
przy odczytaniu tylko tych dwóch wyrazów obok siebie 
zestawionych „Przegląd41 i „gim nastyczny11 coś mię — 
jak  się lud w naszych stronach wyraża — buli serca 
„pikło44. Mozę dlatego, że mam do tego wyrazu „prze­
g ląd 44 uprzedzenie osobiste, uprzedzenie — t. z. przez le­
karzy idiosynkrazyą ; zaraz mi przychodzą na myśl różne, 
w różny niedobry sposób powstałe niedobre „przeglądy44, 
Ale mniejsza o to ; zaciekawiony idę dalej i dowiaduję 
s ię , źe w y s z e d ł  już w Krakowie pierwszy numer mie­
sięcznika pod powyższym ty tu łem ; dalej czytam w cu­
dzysłowie a więc z pisma w yjęty umieszczony program, 
następnie niby już od recenzenta pochodzące s ło w a: „są­
dzimy, że tylko c i a s n e  u m y s ł y ,  niechętnie i nieży­
czliwie zachowywać się będą wobec tak  postawionego 
zadania nowego specyalnego m iesięcznika, któremu ży­
czyć trzeba: zdrow ia, powodzenia, czy już tylko samego 
powodzenia14 ; wkoncu umieszczona cena i treść numeru. 
Oto, co mię zaraz uderzyło i niezawodnie każdego członka 
tow arzystw  sokolich , który na to zwrócił uwagę ! Dla­
czego ? Pierwsze, że o zamierzonem wydawnictwie żadnej 
poprzednio nie czytało się wzmianki w jedynem dotąd 
piśmie g im nastycznem , nadto organie Związku Tow. g i­
m nastycznych sokolich. Możliwe są dwojakie tłumaczenia 
tego zjaw iska; albo wydawcy powzięli zamiar wydawanie 
tego pisma nagle i niespodzianie między 1. a 30. grudnia 
1896 tak  ze nie było czasu i możności dać już wiado­
mość o tern do „Przew odnika14, albo wydawnictwo po­
chodzi ze strony „Sokołowi14 nieprzyjaźnej a już najpew­
niej konkurencyjnej, ignorującej po prostu istnienie 
dawniejszego pisma. Tertium non datur! Ale — możliwa 
jeszcze trzecia ewentualność, t. j. że wydawnictwo po­
chodzi przecie ze sfer sokolich, które jednak uw ażały  za 
potrzebne kryć swój zam iar aż do ostatniej chwili. Ta 
ewentualność przedstaw iała mi się jako najgorsza i dla- 
tego jako w sokolstwie niemożliwą odrzuciłem. Drugie, 
co mię uderzyło — i każdego uderzyć musi przy odczy­
tywaniu przytoczonej notatk i gazeciarskiej, było w ystą­
pienie zapobiegawcze przeciw wypowiedzeniu zdania o 
tern nowem w ydawnictw ie, wystąpienie powiedzmy, co 
najmniej dziwaczne —  przez zarzucenie każdemu m ają­
cemu wątpliwość co do potrzeby tego nowego pisma 
„ciasności44 umysłu. N apisał to niby redaktor „Now. R ef.14, 
a przecież w myśl sentencyi sędziow skiej: „fecit, cui pro- 
dest“ mimowoli nasuwa m yśl o pochodzeniu jej od w y­
dawców. A jeżeli tymi wydawcami są Sokoły, to tego 
rodzaju oświadczenie je s t wprost czemś niezwykłem. 
W szak jasnem  je s t ,  że przeciw nowemu pismu nie mógł 
w ystąp ić , ani „F ila te lista11, ani „N afta44, ani „Nadzieja14 
i t. p . , tylko chyba jedyne pismo gimnastyczne „Prze­
wodnik gim nastyczny44. Pismo to je st organem Związku 
tow arzystw  gim nastycznych , a więc powyższy zarzut za­
pobiegawczy trafiałby we władzę naczelną sokolą. Mówię 
o tern naw iasem , bo chcę tę  profilaksę uważać za do­
browolnie uczynioną przysługę „N. Reform y44 dla nowego 
pisma.

Zaciekawiony wszelako zamawiam sobie zaraz nu­
mer tego nowego „Przeglądu44. Otrzymuję go bardzo ry­
chło i wyznaję otwarcie —  doznaję bardzo miłego 
rozczarowania ; okładka ozdobna pięknym obrazkiem, for­
m at , druk , papier, wogóle te zewnętrzne własności , od 
których zalezy pierwsze wrażenie, bardzo korzystne. Idę 
w treść — znachodzę ją  urozm aiconą, ale całkiem da­
jącą się pomieścić w dotychczasowem piśmie fachowem,



w ięc to mi nie tłóm aczyłoby pow stan ia  nowego organu, 
szukam  m otywow w słow ie od redakcy i i w łaściw ie nie 
znachodzę ich —  bo „obudzić uśp iony  k u lt c iała  — p rze­
zeń krzew ić jędrność m uszkułów  i ducha , przezeń w y ra ­
b iać  ludzi c z y n u , ch a rak te ru  i w oli11 — m a także  za za­
danie „Przew . gimn.**— a chyba w ydaw cy  nie łudzą, się, 
ab y  ich  „P rz e g lą d “ docierał dalej i do w ięcej rąk  , ja k  
„Przew odnik  g im n .“ -—• mimo dodatku  popularnego. Główna 
treść  pism a je s t  ta k  sp e c y a ln a , źe ty lko  u p raw ia jący  
g im nastykę  m ogą się n ią  in teresow ać. Z  tern w szystkiem  
nie uw ażam  zupełnie czasopism a nowego za bezpożyteczne, 
owszem może oddać n iem ałą naw et przysługę.

„Przew odnik“ , je s t  dziś jako o rgan  urzędow y so­
ko lstw a w znacznej swej części pism em spraw ozdaw czem  — 
nadto  w wielu sferach n iep rzy jaźnych  sokolstw u — mało 
znanym  i jego  p ropaganda za g im n a s ty k ą , jako urzędow a 
m ało m a uznan ia ; dotrze tam  może „P rz e g lą d 1* i zmieni 
poglądy na znaczenie gim n. i tow. sokolich. „Przegląd** 
w reszcie przez w ytw orzenie konkurencyi może naw et 
w płynąć na urozm aicenie, ożyw ienie treśc i i podniesienie 
w artości w ew nętrznej „Przewodnika**. Owóż w cale nie 
w ystępu ję  przeciw  „Przeglądowi** ja k o  tak iem u  i to nie 
z obaw y, by  m i um ysł n ie śc ie śn ia ł, ale z przekonania. 
Mimo to w idzę j a , i n iezaw odnie każdy  w idzi, że jak ieś  
zło je s t w tern dziele. A to zło leży —  gdzie ? — nie 
w piśm ie jako  tak iem  , lecz w jego genezie — poczęciu —- 
i w in tencyi.

Oto w w yznaniu  redakcy jnem  znachodzim y, że 
pismo to poczęło się przecie w sferach  sokolich (3-cia 
powyżej dana możliwość) i zasilone pracam i członków 
„Sokoła** znanych dobrych pracow ników . W  przedm owie 
znachodzim y m otyw a założenia tego  p ism a , zastrzeżenie 
się , ale całkiem  przyzw oite przeciw  niechęciom  , uprze­
dzeniom , z w yraźnem  zwróceniem się do t y c h ,  „którzy 
na tern sam em , co m y polu p r a c u ją c —  z powodu niczem  
nieuzasadnionej obaw y rozdw ojenia może z pewnem uprze­
dzeniem przyjm ą w iadom ość o pow staniu  nowego pisma**. 
O baw a ta  przypom ina mi s e n te n c y ą : Qui s’ excuse —
•s’ accuse. I  ekskusa ta  b y ła  potrzebną.

Spraw a ca ła s ięga  g łębiej w przeszłość i is to tę  
sokolstw a a przypom ina mi posiedzenie delegatów  zw iąz­
kow ych w  Przem yślu. M iędzy innem i by ła  także poru­
szona przez delegatów  z K rakow a sp raw a „Przew odnika 
gimnast.**. Z arzucali mu b ra k i znaczne, b rak  urozm aice­
n ia , zby tek  kazań  t. z. P iszerow skich  etc. W  odpowiedzi 
na  to druh  F iszer, ówczesny i obecny redak to r, i inn i 
delegaci zw racali uw agę, że treść  może być urozm aiconą, 
niechaj ty lko krakow scy  autorow ie p rzy sy ła ją  swe prace — 
w szak tam  w K rakow ie ty le  zdolnych p isarzy  — a „Prze- 
wodnik** p race te  pom ieści. Byłem  ciekaw  co n as tąp i. 
Otóż , oprócz k ilku  okolicznościow ych , przed zlotem k r a ­
kow skim  pom ieszczonych, an i jeden  a r ty k u ł z K rakow a 
się nie pojaw ił. W iadom o m i , choć siedzę za św iatem , 
źe już przedtem  k łó ła  się m yśl założenia nowego pism a 
g im nast. w K rakow ie. Ja k o ś  tem u zapobieźono, aż obec­
nie przecie m yśl tę zrealizow ano. P roszę te raz  zestaw ić 
nas tęp u jące  dane: to  co było na zjeździe w  P rzem yślu , 
b rak  lite rack iego  poparcia „Przewodnika** ze strony  K ra ­
kow a , zażegnane raz w ydaw nictw o, przeszłoroczny zlot 
w  K rakow ie, w rażenia w yniesione i d y s k u s y a , z k tórej 
coś niecoś ty lko  przeszło poza śc iany  sal o b ra d , b rak  
w szelkiego zapow iedzenia o zam ierzonem  w ydaw nictw ie, 
e k s k u s ę , choć n ik t jeszcze nie ro b ił a ta k u  ; ja k ie ż  z tego 
całego zestaw ien ia w rażenie i w niosk i? , Choćby ono, j a k .  
zapow iada program  , un ikało  polem iki e t c . , to  ju ż  samem 
swem  pojaw ieniem  po tak ich  an tecedencyach  i w śród t a ­
k ich  okoliczności je s t.... o p o zy cy ą , i ja k  na okładce obok 
god ła  narodow ego je s t  herb  lokalny  K ra k o w a , ta k  ja  
w  tern w ykonaniu tego p ło d u , czuję separa tyzm  W ie l­
kiego K się stw a krakow skiego. J e s t  to  w ięc sy tu acy a , 
pow iedziałbym  krótko, dziecka n ie lega ln ie spłodzonego. 
W ina  nie w  niem  lecz w tw ó rc a c h ; najlepszem  może być

dziecko i najpożyteczniejszem  członkiem społeczeństw a, 
ale to w iny rodzicieli nie znosi; ono sam o nieraz całe życie 
nosi na sobie piętno b łędu  rodziców.

N iechże sta ran iem  będzie ojców poprow adzić swój 
tw ór ku dobru  sokolstw a i spo łeczeństw a —  ja k  obie­
cują*). j .  a

Sprawy Związku polskicli gimnastycznych 
Towarzystw sokolich w lustry i.

Okręg II. tarnowski.
W y d z i a ł  o k r ę g o w y .  O kręg ta rnow sk i u konsty ­

tuow ał się 12. kw ietn ia 1896, o czem ju ż  doniesiono. 
N ie rozw inął on do tychczas swej dzia ła lnośc i, w k ład k i 
naw et przez gn iazd a  okręgowe nie są  w płacone. G łów na 
przyczyna tego  leży w te rn , że W ydzia ł Z w iązku  nie 
za ła tw ił do tychczas życzenia Nowego Sącza , ażeby  w y­
łączyć g n iazd a  podkarpackie i u tw orzyć z n ich  now y 
okręg z Nowym  Sączem  na czele. T a  zw łoka szkodzi 
okręgow i ta rn o w sk ie m u , gdyż nie pozw ala mu się roz­
w inąć. —  A szkoda .— W  roku bieżącym  m ożnaby zrobić zlot 
okręgow y w jednym  z g n ia z d , w czasie Ś w ią t Z ielonych. 
W iadom o w szy s tk im , jak i w pływ  w yw ierają  ta k ie  zloty 
na rozwój gn iazda , w k tó rym  odbyw ają się. —  W praw dzie
0 zlocie w  T arnow ie wobec nieukończonego gm achu  mowa 
być nie może, ale zlot ta k i można urządzić w którem - 
kolw iek innem  gnieździe okręgowem  a z pew nością w p ły ­
nie to dodatnio n a  rozwój tego gn iazda . D ruhow ie w y­
działow i z okręgu , m yślcie ju ż  te raz  o tern ! B . M .

Nowy Sącz. W y n ik  czw artego  l o s o w a n i a  a k c y i  
p o ż y c z k o w y c h  b u d y n k u  S o k o ł a ,  odbytego dnia 
6. s tyczn ia  1897 w Nowym  Sączu je s t n as tęp u jący  :

W rzucono do urny losów 323, z k tó rych  w yloso­
wano 25 w nas tępu jącym  p o rządku : 242, 129, 299, 132,
15, 164, 115, 67, 154, 146, 134, 303, 270, 332, 138,
16, 61, 397, 254, 203, 114, 99, 39, 74  i 292. Za W y ­
dzia ł : P re z e s : L ip ińsk i. S e k re ta rz : Tadeusz Huet.

Stary Sącz. W alne zgrom adzenie odbyło się 17. 
styczn ia . Spraw ozdanie z czynności W y d z ia łu  złożył pre­
zes d. F ia łk o w s k i, spraw ozdanie rachunkow e gospodarz
1 skarbnik . Udzielono spraw ozdaw com  uznanie i absolu- 
toryum . Z końcem  r. 1896 ogólna liczba członków — 63.

N a r. 1897 w y b ra n i: prezesem  d. F ia łkow sk i J u ­
liu sz , w icepr. d. N aw ra til A n ton i, sek re t, d. F ran ciszek  
J a p o t , ska rbn . d. Sew eryn N aw ro ck i, gospod. d. Leon 
P lisz e w sk i, b ibl. d. Jó zef W yczesany, w ydziałow ym  d. 
A leksander P a w lik o w sk i; za s tę p ca m i: d. W ład . E ssen  i 
Jó z ef M olew icz; członkam i kom isyi rew izyjnej : d. A ntoni 
J a k ie l i F lo ry an  O bm iński. Z nowym rokiem  : 46 zw y­
czajnych , 26 w sp ie ra jąc y ch , razem  72 członków.

Okręg III. rzeszowski.
Łańcut. D nia  21. s ty czn ia  W y d z ia ł tu te jszego  g i­

m nastycznego  tow arzystw a Sokół u rządził w ieczornicę po­
żegnalną dla d. Z ak lińsk iego , starszego  geom etry  ew i­
dencyjnego, k tó ry  przenosi się do Lw ow a n a  posadę 
inspek to ra . W  w ieczornicy wzięło udzia ł przeszło ośm- 
dz iesią t osób, a m ianow icie rep rezen tanci w szystk ich  
w ład z , urzędów  i sfer tow arzysk ich . N adto  spotkało  d. 
Z aklińsk iego  odznaczenie tego ro d za ju , iż W ydz ia ł So­
koła uchw alił zaw iesić p o rtre t jego  w sa li posiedzeń. 
D. W ład y s ław  Z ak liń sk i należy  do założycieli łańcuck iego

*) Stanowisko nasze wobec „Przeglądu** określiliśmy we 
właściwem miejscu; jeżeli mimo to umieściliśmy zdanie powyż­
sze, to nie tylko dlatego, że ono pochodzi od osobistości zaj­
mującej w sokolstwie bardzo poważne stanowisko, lecz i  dla­
tego, że ono jest wyrazem opinii bardzo licznego koła druhów;
a takiej opinii nie mogliśmy odmówić miejsca w piśmie, które 
jest organem w szystkich Sokołów. Bedakcya.
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S o k o ła , którego b y ł dyrektorem  przez la t p ię d , i  zajm o­
w ał się  zaw sze gorliw ie  in teresam i jeg o .

Rzeszów. W  dniu 6. grudnia urządziło  tu tejsze to ­
w arzystw o g im n astyczn e  Sokół w ieczorek  z produkcyam i 
gim n astyczn em i, w ykonanem i przez członków , ze w sp ó ł­
udziałem  m u zy k i, z jednoaktów ką i dek lam acyą. W ie ­
czorek rozpoczął się  w stępnem  s ło w e m , w ygłoszonem  
przez prof. C a łczy ń sk ieg o , k tóry  z w ielkim  zasobem  
odw agi cyw iln ej, w y g ło s ił pog ląd y  sły sza n e  w  m ieście  
po raz p ierw szy  z naszej estrady. Słuchano go  z nie- 
zw yk łem  zdziw ien iem  —  g ło szącego  na w ieczorku soko­
lim zasady —  p ozytyw izm u__

Ć w iczen ia  g im n astyczn e la s k a m i, w ykonane przez 
naszych  druhów w czterech rzędach —  w ypad ły  wzorowo  
z doskonałą p recyzyą  i m iarą. P iram idy na w olno sto ją ­
cych  drabinach piękne, nadzw yczaj efektow ne, sp o tk a ły  
s ię  z pow szechnem  uznaniem . — O bserw ow aliśm y, że n ie ­
bezpieczne położenie na drabinach ćw iczących  druhów  
w yw oływ a ło  rozdrażnienie nerw ow e na s a l i ,  choć przecie 
wiadomo, że ćw iczen ia  na d ra b in a ch , jak kolw iek  n iew ąt­
p liw ie bardzo trudne, nie są  tak  niebezpiecznem i.

S łow a uznania n a leżą  s ię  deklam atorce, amatorom, 
którzy odegrali F redrow skie „C onsilium  fa cu lta tis11, a 
zw łaszcza  pięknym  am atork om , które wśród c iężk ich  
dość stosunków  przyjąw szy  ro le , bardzo dobrze się  z za­
dania w y w ią za ły , i m uzyce 90  p. p. ,  której znakom ite 
produkcye dość są  znane, ab yśm y jeszcze  potrzebow ali o 
nich w ięcej s ię  rozp isyw ać.

 ̂ W ieczorek pozostaw ił po sob ie zarówno piękne w ra­
żenie, jak rozbudził pow ażne m yśli i d latego  uw ażam y  
go za n ajlepszy objaw  naszego  życ ia  tow arzysk iego  
w  ostatnim  sezonie. P o w ieczorku od byli druhow ie w ie- 
°u i ’ ^ t°ra p rzeciąg ła  s ię  prawie do północy.   D o­
chód z w ieczorku , pomimo n isk ich  c e n , oraz w rogiej 
a g ita cy i pew nych „osobników 11 dał 126  zł. 45  ct

Okręg IV. przemyski.
JaWOrÓW. Od pół roku już m ilczę , gd yż gn iazdo  

nasze spow ite  snem  letarg iczn em  n ie dostarczało m i do­
sta teczn ego  m ateryału  dodatniego do podania Szanow nej 
R ed ak cy i. O dpoczyw am y już n azb yt długo, po czem w ła ­
śc iw ie , w yzn ać m uszę , że  n ie w iem  , bo n iedokonaliśm y  
w  z. r. żad nego nad s i ły  d zieła . Źe odpoczynek ta k i, a 
praw dziw iej p ow ied ziaw szy , zastój i zanik  działa lności 
w e w szelk ich  k ieru n k ach , zabójczo działa  na rozwój to ­
w a rzy stw a , zb ytecznem  b y ło b y  podnosić. Sm utne objaw y  
ego w id zie liśm y, o czem niżej pom ów ię, przechodząc  

teraz do zrejestrow ania tego  cośm y w  upłyn ionym  pół­
roczu zrobili. J F

Po popisie czerw cow ym  (patrz 9. nr. „P rzew .11) nie 
u staw aliśm y w  d a lszych  ćw iczen ia ch , aby się  godnie  
w  K rakow ie zaprezentow ać. S tanęło  nas tam do pochodu  

0 cw i?zei1 w olnych i laskam i 10. W  czasie ćw iczeń  
przyrządam i, Ć w iczyliśm y pchadłem . Jak k olw iek  repre-

możnnśH^ 7- Krako.w ie , n ie  M a ostatnim  w yrazem
i w zg lęd n ie  pow inności naszej, przecież zadow al- 

niająeą  nazw ać ją można.

o s i a o ^ / T ™ 016 z K rakow a u sn ęliśm y na laurach tam że  
§ y c  , a ca łe  ż y c ie  sokole skoncentrow aliśm y  

dw ir r  w ęg le l“ ianym - k w a r ta ł trzeci przeszedł bez 
- W październiku na 11-tu  ćw iczen iach  było  76  

Gzv]r Z W , najm niej 5 , najw ięcej 9 a przeciętn ie 7 
ry y  , . 1° °S ołu m iejscow ych  druhów. W  porównaniu
nie S r  P?przednim  sPadł ten  % o 2. W  listopadzie  

dby.w ały  mę znowu ćw iczen ia  z powodu nauki tań- \  P ożeranej przez k ilku  ćw iczeńców . W strzym an ie  to 
P ynęło  n iekorzystn ie na grudzień . Do tej pory odb yły  

, a cw iczenia przy szczupłej liczb ie  ćw iczeńców . Pod  
5 ę em cw iczeń  je s te śm y  w ięc  w  upadku i zdaje mi

nawpt- Jes*es? y  l uź ,tak  zg a n g ren o w a n i, że n ie je ste śm y  
w s ta n ie  ocen ić  w artości ćw iczeń  fizyczn ych . Smu- 

o — lecz praw dziw e. K tóż bardziej ich  potrzebuje,

jak  lu d zie  w chodzący W sk ład  naszego  to w a rzy stw a ?  
C ały dzień przykuci do sto lik ów , w  atm osferze n ie za ­
w sze korzystnej, n ie um iem y oderw ać s ię  i od in nych  
sto lik ów  zab aw y czy  dalszej pracy , aby na sa li g im n a ­
styczn ej, dać cia łu  to, co m u s ię  n a leży . K tórędy  chodzi 
m łodzież n a sz a , to chyba d yab eł w ie , bo ja  n ie. Z łem  
w ielk iem  je s t  zakorzenione a m ylne u nas pojęcie „mło­
d z ie ż y 11, którą s ię  łą czy  jed y n ie  z k aw alerstw em  , k ażd y  
w ięc żonaty, ch oćb y najm łodszy, ma s ię  ju ż  za tak ą  po- 
w ag 3 1 źe  mu ćw iczen ia  g im n astyczn e n ie  p r z y s to ją , za ­
pom inając , że  ćw iczen ia  g im n astyczn e  ni z d r o w iu , ni 
pow adze  ̂jego w  żadnej m ierze zaszk od zićb y  n ie  m ogły .

D n ia  17. listopada m ieliśm y w ieczorek  M ick iew icza  
a 28. w ieczorek  listop ad ow y. N a oba z ło ż y ły  s ię  dekla- 
m acye, g ra na cytrze, fortep ian ie  i  sk rzypcach  oraz od­
czytan ie  w yjątków  z prac B e łzy  i P ep łow sk iego . W ie ­
czorki te  odkryły nam rzecz zupełn ie now ą i n ig d y  n ie ­
spodziew aną — bo o dziw o —  pokazało s i ę , że  nasza  
w ięcej niż m ała sa lk a  je s t  na Jaw orów  za w ie lk ą . P rze­
raźliw e p ustk i w  obu w ypadkach  rob iły  na u czestn ik ach  
przygn ęb iające w rażenie. W ięc  w spom nienie M ick iew i­
cza —  w spom nienie bohaterów  listop ad ow ych  —  nie je s t  
już u nas zdolnem  w yp ełn ić  m ałej sa lk i choćby w  p o łow ie?  
Grdzież b y ł k w iat polskiej in te ll ig e n c y i —  gd zież  m atk i 
i k ob iety  polsk ie , które w ie s z c z , zw yk le  niezapom nianym  
zw any, tak  czc ił i u w ie lb ia ł?  C zy to n ie  g orszy  objaw  
naszego ż y c ia , niż brak ćw iczeńców  na sa li ? B raku  
uczuć p atryotyczn ych  nie chcia łb ym  nikom u im putow ać, 
m e m ożna jedn ak  n ie p rzyzn ać , że ob jaw y ich  na n a ­
szym  gruncie , w  starym  grodzie Sob iesk iego, są  co naj­
mniej dziw ne, je ż e li  n ie  sm utne.

U b ie g ły  rok zak ończyliśm y w ieczorn icą sy lw estro w ą ,  
która zgrom adziła  znacznie w ięcej osób, n iż o sta tn ie  przez 
nas urządzone w ieczorn ice. D . Schum acher w y g ło s ił rzecz  
o „P olsk iej k ob iecie  —  pogan ce11, poczem  n a stą p iły  mo­
n o lo g i, dek lam aeye, gra w  tom b o lę , a w  końcu nadpro­
gram ow o tańce. Z akończyliśm y przeto 1 8 9 6  r. w zg lęd n ie  
w esoło  i daj B oże, ab y  ta  w esołość b y ła  pobudką do 
usiln iejszej i  bardziej in tensyw nej p racy naszej w  b ie ż ą ­
cym  roku.

W  grudniu  m ieliśm y ty lk o  6 ćw iczeń  z 37  ćw iczeń - 
cam i N ajm niej b y ło  5, najw ięcej 8 , przeciętn ie 6 a 
w ogole m iejscow ych  druhów 1 1% . B y ł to co do ćw iczeń  
n ajgorszy  m ie s ią c , sto jący  na równi ze styczn iem .
 ̂ _ W  całym  roku 1896  m ieliśm y 8 5  ćw iczeń  z 8 1 3  

cw iczencam i. N ajm niejsza  liczba  ćw iczeń ców  b y ła  3 naj­
w ięk sza  17, przeciętna 9. W  roku u b ieg łym  ć w ic z y ł 16 
procent ogółu  druhów m iejscow ych . Są  to cy fry  najzu­
pełniej praw dziw e i n ie koloryzow ane dla honoru gn iazda.
W  liczb ę ćw iczeńców  nie liczono ani K ościu szk i i M ic­
k iew icza  (b iu sty  stojące w  ćw iczebni), a n i t y c h ,  k tó- 
rzyb y  Ćwiczyli g d y b y  b y li p r z y sz li, ani ty ch  , k tórzyby  
ć w ic z y l i ,  g d y b y  b y li zd ro w i, ani w reszcie  ty c h ,  k tó ­
rzyby ćw iczy li , g d y b y  s ię  im  b yło  zechcia ło . Zdaje mi 
s ię  bardzo, ze  w  n iektórych  gn iazdach  na tak ich  podsta­
w ach  obliczają  ćw iczeńców . L ecz cóż w arta taka sta ty -  
s ty k a , y  czem ona w ła śc iw ie  poucza? C hyba o m ało-

złegon° SC1 1 brakU ° dw agi Przy znania s ię  do is tn ie ją ceg o

Jed yn ym  działem  bardzo s ię  rozw ijającym  w  na­
szym  gm ezd zie , je s t  b ib lio teka . R ozwój ten  jed n ak  jest  
jed n ostron n ym , gd yż w zm aga się  tylko cyfra  tom ów , 
cy try  zas czy ta jących  i przeczytanych  tom ów  zm niejszają

T łL  f i° ZaS m e m ° Źna nazw aó objaw em  pocieszającym , 
lb lio tek a  nasza je s t  dziś pierw szą m iędzy sokolem i,

|  f Q0r  e Stadu w  dniu 31 • grudnia lic zy ła  7 8 7  d z ie ł, 
w 1 .0 0 0  tom ach a ju z  w  styczn iu  zw ięk szy ła  s ię  o 
przeszło 3 0  tom ów. B ib lio tek a  pom naża s ię  praw ie l y -

lo d n T  7' l Jm  W t6j “ ierZe trzy m a zaw sze  c i i -  Z Z n r  P7Z8a' htÓry W ub ieg ^  roku ofiaro­
w ał 1 7 0  tom ów. Z resztą  ofiarowali d d .: H aim ann 21 ,

ronski 11, Dr. K . Z aleski i S ch u m a jler  po 3, P iku l-



ski 2 , M arenin , W ł. Orłowski i Skułski po jednym 
tomie.

D nia 7. lutego odbędziemy roczne W alne zgroma­
dzenie. Czołem ! Walery an Schumacher.

Okręg V. lwowski.
Sokal. Staraniem W ydziału tutejszego tow arzystw a 

Sokół urządzono dnia 3. grudnia z. r. nabożeństwo żało­
bne za poległych w r. 1831. N iestety — zbyt mało było 
tak ich , co zrozumieli obowiązek uczestniczenia w takim 
obchodzie. Mimo szczupłej garstk i obecnych zebrano, 
drogą sk ła d k i, w czasie nabożeństwa dość znaczną sto­
sunkowo kwotę 19 zł. 50 ct. Po opłaceniu niezbędnych 
wydatków pozostałą resztę 14 zł. 50 ct. przesłano na 
fundusz weteranów z 31 r.

Dnia 6. grudnia odbył się w sali Sokoła wieczór 
św. Mikołaja , urządzony dla dziatwy członków tow arzy­
stw a , również staraniem  tutejszego W ydziału. Rozdanie 
upominków Zgromadzonej dziatwie poprzedziło przedsta­
wienie amatorskie, odegrane przez młodziutkie siły.

Okręg VII. stanisławowski.
Stanisławów. W e środę dnia 2. g rudn ia , odbyły 

się w Sokole ćwiczenia inauguracyjne przy muzyce H ar­
monii. W zięła w nich udział znaczna liczba druhów, 
znaczniejsza część atoli ta k ic h , którzyby doskonale ćwi­
czyć mogli — przypatryw ała się z galeryi. Po gim na­
styce, podczas której wykonano po raz pierwszy ćwicze­
nia ułożone na zlot okręgowy (jeszcze nie zatwierdzone ?), 
odbyła się w sali szermierczej przy wspólnej wieczerzy 
swobodna pogadanka , której tematem było przedewszyst- 
kiem to, źe wszyscy druhowie powinni ćwiczyć i pielę­
gnować w Towarzystwie ducha równości i karności so­
kolej. D yskusya ta  wywołała różne poglądy na tę 
rów ność, wszyscy atoli w końcu przyznać m usie li, że 
w Sokole naszem idea ta  je s t konsekwentnie przeprowa­
dzaną i ściśle przestrzeganą. Zaczem tylko ludzie złej 
w oli, albo nieznający bliżej ducha, jaki w Towarzystwie 
panuje, mogą Sokołowi pod tym  względem czynić pewne 
zarzuty.

Sprawy Związku polskich gimnastycznych 
Towarzystw sokolich w państwie niem.

Związek. Protokół posiedzenia W ydziału Związku 
Sokołów z dnia 20. grudnia 1896 r. Prezes zawiadamia, 
że w O k r ę g u  I. (północnym) odbyło się zebranie pre­
zesów i naczelników okręgowych dnia 29. listopada 1896 
roku w Mogilnie. W ybrano prezesem Dr. Józefa Krzy- 
mińskiego w Inowrocławiu , zastępcą Józefa S tarka w Mo­
gilnie, naczelnikiem Wojciechowskiego w Strzelnie, za­
stępcą Urbańskiego w Gnieźnie.

D o  Z w i ą z k u  z g ł o s i ł y  się następujące gniazda : 
1. O b o r n i k i  — założone 6. września 1896 r. — pre­
zes Franciszek Rakowski — przyłączono do okręgu II. 
(środkowego); 2. P e l p l i n  — załóż. 13. grudnia 1896 — 
prezes Ja n  Górski — przyłączono do okręgu IV . (nad­
wiślańskiego).

Prezes zawiadamia o załatw ieniu korespondencyi 
z kilku gniazdami tyczącej się drobnych spraw bieżących. 
Spis członków nadesłały gniazda w Strzelnie i Chełmnie.

W s p r a w i e  u ż y w a n i a  s t r o j u  s o k o l e g o  
zapadła na posiedzeniu W ydziału ze względu na liczne 
zapytania tyczące się szczególnie stroju sokolego na ślu­
bach następująca uchw ała: W  u r o c z y s t o ś c i a c h
p r y w a t n y c h  w s t r o j u  s o k o l i m  w y s t ą p i ć  n i e  
w o l n o !  — Uchwała powyższa zgodną je s t  — zdaniem 
W ydziału — z treścią i duchem obowiązującego „Regu­
laminu “.

Przy tej sposobności donosimy gniazdom , źe m a- 
t e r y e  n a  s t r ó j  s o k o l i  m o ż n a  w w i ę k s z e j  m a ­

s i e  s p r o w a d z a ć  od  p. Z a j ą c z k a  z K ę t  w G a ł i -  
c y i ;  m a t e r y e  n a  p o j e d y ń c z e  s t r o j e  d o s t a r ­
c z a  p o  c e n i e  f a b r y c z n e j  w r a z  z p r z y b o r a m i  
T o w a r z y s t w o  s o k o l e  w P o z n a n i u .  P r z e p i ­
s a n e  j e d n o l i t e  k o s z u l k i  do  ć w i c z e ń ,  m a  n a  
s k ł a d z i e  d. K a l i n o w s k i  i D y c h t o w i c z ,  P o ­
z n a ń ,  S t a r y  R y n e k .

Bytom. W  odezwie komisyi funduszu budowy „Domu 
Sokoła44 umieszczonej w poprzednim nr. „Przewodnika 
g im n.44 (str. 9.) podano wiernie wynik dotychczasowych, 
przez policyę udarem nianych zabiegów, o wynajęcie sali 
do ćwiczeń, względnie na zebrania. Przekonaliśmy się, 
że nie dostaniemy takiej sali u żadnego restauratora, 
bo każdy obawia się całkiem otwarcie wypowiedzianej 
groźby — nadzoru policyjnego.

Jednakże nie daliśmy się odstraszyć , jako też nigdy 
się nie damy, i wynajęliśmy u jednego gospodarza skład  
próżny, w którymby można było jako tako się ćwiczyć. 
Zameldowaliśmy więc na policyi, że tam się ćwiczenia 
odbywać będą. Policya , wierna opiekunka n a sz a , przy­
szła też zaraz w pierwszy wieczór ćwiczeń w sile dwóch 
żandarmów i jednego policyanta do oznaczonego składu i 
zakazała nam odbywać tam ćw iczeń, a to bez podania 
jakiegokolwiek powodu ; na zapytanie o tenże powód, nie 
dostaliśmy jeszcze odpowiedzi.

Przestaliśm y więc ćwiczyć s ię , lecz dowiedzieliśmy 
s ię , źe policya pilnie nas śledziła , czy gdzie zgromadzeń 
nie odbywamy. Na pozór był niby spokój. Nareszcie 13. 
grudnia z. r. przybyło do d w ó c h  d r u h ó w  sześciu urzę­
dników policyjnych odbywając u nich r  e w i z y ą ; przewra­
cali łóżka , kieszenie itp. Nazajutrz w poniedziałek odbyło 
się to  s a m o  u r e s z t y  d r u h ó w  i to równocześnie, 
tak że cała policya była nami z a ję ta ; chodzić miało o 
poszukiwanie karteczek przedstaw iających kw it na 10 fen., 
które druhowie pomiędzy sobą zbierali na sztandar. J e ­
dnemu druhowi zabrano kilka książek, będących jego w ła­
snością. Nie koniec na te rn , poszli panowie owi w nie­
dzielę do gospodarza, od któregośmy w ynajęli ten sklep 
i bez uprzedzenia nas weszli drzwiami obok mieszkającego 
komornika do naszego sk ładu , o d e r w a l i  z a m e k  o d  
s k r z y n k i ,  w której schowano laski do ćwiczeń i tam 
także odbyli rewizyą. Konia od ćwiczeń oglądali ze 
wszystkich stron , czy nie ma w nim jakiej sk ry tk i; do- 
pytyw ali się jeszcze, czy nie mamy jakiego sklepu do 
przechowywania czegoś. Zdawaćby się mogło, że szukano 
u nas jakiego dynam itu, lub czegoś podobnego. Gospo­
darzowi zwrócili uwagę na to, jak  może o n , taki po­
rządny człowiek przetrzymywać w swoim domu „takich 
ludzi“. — Ten też wiarus , wiedząc że jedynem nieszczę­
ściem naszem to, że jesteśmy Polakam i, także im swoje 
zdanie powiedział. Ale nietylko z policyą , lecz i z in ­
nymi mamy do walczenia. Niedawno w ydał jeden „Turn- 
verein44 (jest ich tu  trzy) broszurkę ze sprawozdaniem 
rocznem. W niej tak  się o nas w y raz ił:

...„Im  Oktober 1895 tra t der polnische Turn-Verein 
„Sokół41 ins L e b e n , der nach dem bekannten M uster der 
czechischen Turnvereine, von denen auch der Name ent- 
lehnt i s t , seine deutschfeindliche grosspolnische G-esinung 
auch bereits bethaetigt hat durch Besuch der polnischen 
Nationalturnfeste in  Krakau und Posen , wo die Turnerei 
theils zum D eckm antel, theils als M ittel zum Zweck 
grosspolnischer Parteipolitik benutzt w ird , wie die dort 
gehaltenen Hetzreden erkennen lassen. (Same kłam stwa). 
H ier g ilt es je tz t m it verscharfter A ufm erksam keit die 
deutsche W acht an der Ostgrenze zu halten. Urn so mehr 
is t die Theilnahm losigkeit der sogenannten besseren 
Stande unseren Bestrebungen gegeniiber zu beklagen, 
wahrend die Polen zusam m erhalten und in Folge dessen. 
iiber reichliche Geldmittel verftigen und wohl bald im Be- 
sitz einer eigenen Turnhalle sein werden....44.

Najśmieszniejsze już jest to „ręichliche G eldm ittel44., 
nie w iedzą, jak b y  się to teraz nam przydało. I  tak  ze>
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wszystkich stron s ta ra ją  się nam dokuczać z pewnością, 
aby nas zniechęcić.  ̂Lecz jeżeli o to chodzi, to szkoda,’ 
panowie, waszej żó łc i, bo my wszystko przetrwamy.

....„nas przemoc zniszczyć nie zdoła....“ 
owszem hartujecie i innych ze snu wzbudzacie, a to nam 
tylko na zdrowie wyjdzie. My wiemy, ź e : „im gorzej 
tern lep ie j!«. My zanadto kochamy naszą ziem ię, naszą 
kochaną polską mowę i to z wrodzoną miłością i mocnem 
przekonaniem.

Rowizye powyższe dały powód gazetom niemieckim 
do rozszerzania zupełnie nieprawdziwych wiadomości. Owe 
gazety głoszą, źe znaleziono przy rewizyi wiele bardzo 
zajmujących rzeczy, mianowicie u przewodniczącego 
„Sokoła , redaktora „K atolika" d. Dąbka.

Po prawdzie u redaktora nie znaleziono niczego i 
me zabrano ani św istka papieru. U jednego z członków 
zarządu (sekretarza), znaleziono i zabrano książeczkę 
z kwitkam i składkow ym i, spis adresów g o śc i, zaproszo­
nych na rocznicę, i spis kilku lu d z i, którzy razem z owym 
członkiem g ra ją  w loteryą. To jest wszystko.

Kłamliwe wiadomości o rewizyach rozszerzają tacy 
Niemcy, którym chodzi o to, ażeby znaleść coś „ciężkiego" 
na Polaków. Najchętniej by jak i „spisek polski" chcieli 
odkryć, bo teraz niektórym Niemcom akurat potrzeba 
„spisku polskiego", ażeby tern mocniej Polaków prześla­
dować, ażeby ich można potępić jako złych obywateli. 
Tymczasem Polacy nie chcą być tacy g łup i, aby spiski 
zakładać lub tez jakiekolwiek tak ie  rzeczy rob ić , któ- 
reby się prawom sprzeciwiały.

Lecz nie skończyło się na tych rewizyach. Bo oto 
21. grudnia z. r. sąd ławniczy w Bytomiu uznał sokole 
towarzystwo nasze za p o l i t y c z n e  i to z następujących 
powodów: J

1. że w obchodzie rocznicy założenia Sokoła wzięli 
udział „w i e l k o p o l s  c y  a g i t a t o r z y "  (n. p. Kora- 
szewski z O pola, Łukasik z B y tom ia , Okulicz z K a­
towic) ;

2. źe kilkunastu członków bytomskiego „Sokoła" 
pojechało na zjazd „Sokołów" do K rakow a;

3. źe „Sokół" otrzymał zaproszenie na zjazd „Soko- 
łow w Poznaniu (gdzie jednak nikt z Bytomia nie był) •

4. że na zabawie „Sokoła" W rocławskiego był je­
den członek „Sokoła" Bytomskiego;

5. że podług statutów  „Sokoła" Bytomskiego nie 
potrzebują płacić wstępnego tacy, którzy byli członkami 
„oo.koiau gdzieindziej ;
. . 6‘, 5® i>Sokół“ Bytomski stoi w przeciwieństwie do

niemieckich turnerów przez to, iż się z nimi nie łączy 
i na zebraniach używa polskiego języka ;

,7 '. źe członek „Sokoła", M ajew ski, ofiarował ze 
sprzedaży obrazu swego nazwanego „Rozbiorem Polski"

w B j l i “ 7g6W “  bUd0,' S “ K -Sokoła"

> u S4df L Ci°df  ’ ”S°kÓł“ ma w ten cel,
“  . ” » « ■ > o

sk&z&B v ZeZ ° A9QiG7 G-y  ”Sokoła“ r e a k to r  Dąbek został skazany po 2godzinnej rozprawie na 30 marek kary i
doWał T ik  28 2r C z ł0 n W  „Sokoła" z Brzezinki zamel-
t e l o  w B ^  ‘ T /  B yt0m iu’ a “ ie także u amto- wego w Brzezince. Jedynym  świadkiem w tej sprawie
był komisarz nadgraniczny p. Madler. Policya w Brze- 
zince żądała tylko 15 m. kary. Sąd ła w n ic z /je d n a k  po­
dwoił karę uzasadniając to tern, źe przewodniczący nie

sPraw ie!C ZyW 1J PrZyCZyny °dwo^ wad się do sądu w tej

Uznanie towarzystwa naszego za polityczne ozna-
, ze ma ono byc więcej dozorowane przez po licye '

w v d W  C° °P7 i6dziano 0 Postępowaniu policyi przed
wfecei T  Wyr0 ,U s^dowego, wynika jasno, że chyba już 
więcej dozorować nas nie można....

Kronika.
■f" Dr. Mćicicj K ro b ick i, adwokat krajowy w Dela- 

tynie, zmarł 1. stycznia b. r. po dłuższej a ciężkiej cho­
robie. Prawość i zacność ch a ra k te ru , gorąca miłość 
Ojczyzny i narodowych ideałów, szczera chęć służenia 
każdej sprawie dobrej, oto, dlaczego w krótkim  czasie 
zjednał sobie szczere sym patye u wszystkich , którzy go 
bliżej znali. Zmarły był kilka la t syndykiem  miasta 
K ołom yi, dyrektorem Spółki handlowej rolniczo-przemy­
słowej i członkiem wydziału różnych tow arzystw  miej­
scowych o celach narodowych i społecznych. B ył także 
wydziałowym Sokoła kołomyjskiego. Przed dwoma laty 
przeniósł się do Stanisławowa ze względów familijnych, 
a w lecie z. r. do D ela tyna , gdzie groźna choroba, która 
poczyniła była już zbyt wielkie postępy, przerw ała żywot 
jego w sile wieku męskiego. Pogrzeb odbył się w nie­
dzielę dnia 3. stycznia w Delatynie.

Cześć jego pam ięci!
D rugie p ism o so k o le . Pod tym napisem zawiado­

miliśmy w r. 1893 (str. 127 i 144) czytelników naszych, 
że w łonie Sokoła krakowskiego powstała myśl stworze­
nia organu poświęconego głównie sprawom tego Sokoła, 
że przeciw tej myśli wystąpiono z obawami o solidarność 
i jedność, jak ą  znamionuje się insty tucya sokolstwa 
(którychto obaw nie podzielaliśmy wcale) i że obawy te 
spowodowały W ydział Sokoła krakowskiego do wezwania 
in icy a to ra , aby zaniechał zamiaru wydawania pisma 
które miało program czysto lokalny. W idać a to li, że 
każda myśl ma to do siebie, iż raz powzięta, prędzej 
czy później musi urzeczywistnić się czynem. Bo oto, tym 
razem bez zapowiedzi i wzywania towarzystw  sokolich 
do prenum eraty, ja k  było w r. 1893, wyszedł w K rako­
wie 1. stycznia b. r. pierwszy numer „Przeglądu gimna­
stycznego , pisma poświęconego sprawom ćwiczeń fizycz­
nych a zatem już nie lokalnego. Jako  odpowiedzialny 
redaktor i wydawca tego pisma podpisał się d. Dr. S ta­
nisław  Rowiński. Nie wiemy oczywiście, ja k  ogół sokol­
stw a pod pierwszem wrażeniem zechce ocenić fakt poja­
wienia się tego drugiego miesięcznika sokolego, atoli 
z naszej strony oświadczamy, jak  zawsze, otwarcie i po 
sokolsku , źe godzimy się w zupełności na zapatryw ania 
wyrażone we wstępnem słowie, iż „jak  ludzi w dobrej 
sprawie p racujących , n igdy za dużo być nie może, tak 
samo i p ism a, które ma uczciwy a pożyteczny cel na 
o k u , niepotrzebnem i zbytecznem" nazwać nie możemy 
źe owszem i my „zamierzamy pozostać na stanowisku 
ściśle przedmiotowem" i trzymać się „zdała od wszelkich 
osobistych w ycieczek, zdała od wszelkich polem ik, chyba 
fachowych , ze zatem nie możemy wziąć do siebie, jako 
„pracujący na tern samem polu" wyrażonej pod przejrzy­
stym  adresem obawy przyjęcia „wiadomości o powstaniu 
nowego pisma z pewnem uprzedzeniem , jeżeli już nie 
z niechęcią Możemy oczywiście wyrazić ża l, że dość
częste nawoływania nasze zwracane do fachowych gim na­
styków polskich o zasilanie „Przewodnika gim nastycz­
nego pracam i odpowiadającemi jeg o 'ty tu ło w i i przezna­
czeniu nie zdołały dojść tam , |d z ie  ich tylu i tak  
wykształconych możemy dalej wyrazić ździwienie, źe 
w osobnym dodatku rozpoczęto, a w dalszych zapowie­
dziano tem aty z dziedziny ćwicżeń fizycznych, które spo­
dziewano się pozyskać dla związkowego wydawnictwa 
podręczmkow gim nastycznych, atoli to wszystko nie może 
byc powodem abyśm y „młodszym pracownikom na tern 
samem polu mieli odm aw iać, w razie potrzeby, swej po- 
Z f e  lp 0 p arc ia“ ' Natom iast wyrażamy te n L
złe ież e lT o ^ c  ^  PiSma “ ie weźmie nam za11 ‘“‘tj r “'re' k,”eŁjszvch r Z  T P° ą . ~  Jak zwyMe trudniej-

f  m°g d °8tad si« do ^ad o m o śc i szerszego 
Ogółu sokolego, przedrukujemy w piśmie naszem — w gra-
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nicach  u s taw y  o ochronie w łasności lite rack ie j. N ie w ą t­
pim y te ż ,  że nasze zw iązkow e grono nauczycie lsk ie , 
grono lw ow skie i inn i fachow i g im n asty cy  polscy zechcą 
dotrzym ać kroku w spółpracow nikom  „P rzeg ląd u  g im na­
stycznego" i w chw alebnym  w yścigu  m ającym  na celu 
zw iększenie ruchu g im nastycznego i obudzenie z uśp ien ia 
w ielu z druhów  i gniazd soko lich , będą zasilać nasze 
pismo tak iem i p racam i fachow em i, z k tó rych  i „P rzeg ląd
czasem sko rzystać  zechce. . D edak

P ierw szy  num er „P rzeg lądu" z a w ie ra : Od R edak  
cvi _  O potrzebie należytego oczyszczania podłog w_ sa ­
lach  g im n asty czn y ch , nap. prof. D r. O. B ujw id  -  O owi- 
czeniach  Jato l,. U lo iy t K . H . -  Pochód ozdobuy 
fz rysunkam i). U łożył Z. W yrobek. -  Ćw iczenia wolne. 
P ro iek t K . U siekniew icza n a  zlot okręgow y, m ający się 
odbyć w W adow icach w r. 1897. -  K oń wszerz. Ł ą ­
czenie w oltyży  okrocznych i odbocznych. U łożył J .  W asz­
kiew icz. —  P y ta n ie  (w ja k i sposób usunąć  slizkosc po­
sadzki w salach  g im nastycznych). —  Spraw ozdania z p i­
śm iennictw a gim nastycznego. -  Niobe, w ie rn = Józe 
P ta s ia . -  S z a r a d a .—  K ron ika -  W  osobnym  dodatku  .
Z apasy  na tu łów  i ram iona przez S. K ucińsk iego  i Z.

W y r°N ie  sądzim y, ab y  było  w łaściw em  um ieszczenie 
p ro jek tu  ćw iczeń w olnych na zlot w adow icki , skore, pro- 
ie k t ten  musi b y ć  jeszcze trak to w an y  w m ys §. • r
gu lam inu  dla okręgów , a  przeto może jeszcze uledz zm ia­
nom R ów nież uw ażam y jako  rzecz n iezw ykłą um ieszczanie 
w piśm ie g im nastycznem  szarady , k tó ra  z g im n asty k ą  
m a chyba ty le  wspólnego, że rozw iązanie je j ( D u r - b k i )
daje  im ię znane każdem u , „kto  je s t  ćw iczącym  Sokołem .

Piśmiennictwo gimnastyczne i hygieniczne,

„Przegląd gim nastyczny“ nr. 1. zaw iera: p. w yżej. 
Sokol‘l nr. 1. zaw iera : K  novem u r o k u . — N a pra- 

y o u  cestu. -  Feuilleton (F rancie  a gym naste). -  Telesna 
cviceni naśich predku. -  Poćatk i telocviku w P raze . -  
N av rh  n a  o rgan isaci cvicitelstva. — P łody  Jo inv illu . _ 
N aśe telocvicny. -  Na podporu s o k o ls k ą  a  I
v  k ra jin ach  ohrożenych. -  N a pude ohrozene. -  L i te ra ­
tu ra . -  ZprAvy jinonórodne. —  Z prW y slovanske. -

RU/Iie W ychowanie fizyczne  w szkołach średn ich  m onarchii 
au s try ack ie j. -  N apisał Edm und C enar.

O d p o w ie d ź  R e d a k e y i.
_ D. K ajd  w S tryju . N ie nadaje się  do um ieszczenia. 

R adzilibyśm y  szczerze k sz ta łc ić  się i przekonyw ać ze 
poezya cm en tarna należy już  do n ie p o w ro tu J  przeszłością 
a  sam  d ruh  o sąd z i, czy należy -  zaniechać dalszych 
podobnych „w ystępów " ■

J u z  o p u ś c i ł  p r a s ę
I I I .  R O C Z N I K  ® ^ ^ O I v I

'  1  8  ©  V

C E N N I K

Ć w i c z e b n y c h  s t r o j ó w  s o k o l i c h
Koszulka biała bez rękawków 50) c t .  6 - ?

z y2 rękawkami 85, 40, 45, 50, 70 ct.
” kolorowa z % rękawkami 35, 40, 45 ct.

Paski z pojedynczego gurtu  po 60 i 75 ct. 
z podwójnego gurtu  po 80 ct. i 1 zł. 
am arantowe do trykotów  po 50 ct.

Meszty z podeszwą szpagatową po 60 i  70 ct.
skórzaną po zł. 1-50, 1'bO i 1 (U.

” ” gumową czarne po zł. l -60, 1’80, 2 '—.
” całe skórzanne czarne po zł. 2-50. _

Trykoty granatow e po zł. 2-—, 2'50, 3-— i 3'50.
Spinki do koszulek, posrebrzane 60 ct.
Klamry do pasów posrebrzane 1 zł.
Agrafy do czapek 36 ct.

M e s z t y  x p a .s ls i w y r o b u  Israjo-w eg-o  
pod zarządem firmy

r .  k  R  I  M  M  B  R  A .
Lwów, plac Maryacki, hotel Francuski.

III11„ l„„»i,miuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiinm iiiiiiiiiiiii""""ii,i i ii" " 'i" i" ii" i 'ii" i |l" ,," ,im "iiiii*'

M AGAZYN S P O R T O W Y  3 “ ?

M I K O Ł A J A  L U D W I G A
we Lwowie, ulica Akademicka 1. 3.

poleca na sezon zimowy:
T  r Ó T t n r .  „C ham pion11, „ Ja ck so n 11, „H ain es11, „H alifax 1’, 
Ł y Z W y .  „D rezdeńsk ie11, „R ondor11.

Przybory do szerm ierki i  polowania
„Oryginalna bielizna Dra JAEGERA  

Kalosze petersburgskie, O hm ie filcowe, Rękawiczki 
i  Szkarpetlci wełniane 

oraz
W szelk ie m odne tow ary m ęskie  

Przyjmuje łyżwy do naprawy, ostrzenia i niklowania.
„ „ „ „ „ m i niiiiiiLiiiiiiiiiiiiiiiniii .

Nakładem Związku polskich gimnast, Tow. sokolich 
opuścił prasę

PODRĘCZNIK DO NAUKI GIMNASTYKI
w  s z K o ła o tL  i  T o w .  s o k o l i a L .

Ć W I C Z E N I A  R Z Ę D O W E
M U S Z T R A

i jest do nabycia w  A D M IN ISTR A CY I „PRZEW . 
GIM N.“ po cenie z ł .  1.? —  Mk. 2.

Dla T o w . s o k o l ic h  20%  o p u s tu .
Przesełka za  gotówkę lub pobraniem  pocztowem .

„ K o e o “  i-?
pismo fachowe, poświęcone sportowi kołowemu, 

wychodzi we Lwowie 1. i  15- każdego miesiąca.
Zniżona prenum erata dla członków „SOKOŁA wynosi 

\  rocznie*^ Marek.

R ed akcya  i  A d m in istracya ,
W e  L w o w i e ,  xx l. Zygrxxxxxxxto-wrsksa. 1 -7 .

Nakładem Redakeyi „Koła11 w y s z e d ł  kieszonkowy Kalen-
ilirzvk sportowy „Koła11, zawierający bogatą częsc informacyjną, ttarzyK spunuu j „_____, ___r»o G alicy i i B u -

w  form acie kieszonkow ym , opraw ny w  ptó tno  ang ., 'objętości 
15 arkuszy  drobnego druku .

W zwykłej oprawie 45 ct.Cena egzemplarza 60 ct r t o v z v k  S D O rto w Y  „JA O ia  , z a w i e i -

nieopr. mk. f.W Państw ie niem ieckiem  opr. mk. 1.
W w s z y k S c b g X m c o w .  F ołm at kalendarzyka 8X H-5 cm
Cena w elegancki!) oprawie 60 ct., z przesyłką pocztową 65 ct.

U  raUSIWIC łlI0WlOLn.lOUi wpi. —  - U
Z am aw iać można w A D M IN IS T R A C Y I „ P rz e w o d n ik a  .

Przesełka tylko za gotówkę lub za zaliczką.

Od Administracyi. -  Przypomnienie. - 6 wj ^ e n i a l t o r o w ! d y fiZ-° R !z Cm y^la!ia  noworoczne. -  Sprawy Związku 
.i t u TrrrhoVh-i o*imnastvkx dla młodzieży. j . •_Tz-ott cnlmlirb w  nansUwie niem.

po.sM.h bA * * -  -  _____ ___________
Treść: Ud AammiBrracyr. —O wrzekomej S z k o d liw o śc i g im n a sty k  d ^ m to d  y

Inseraty  O  UicŁ W j  Ł-I — r ------ _  W -i
hygieniczne. — Odpowiedz R eda^cy]LII CŁO U. -----------------

Piśm iennictw o gim nastyczneKronika.
Nakładt : Uviązku^)olskicb gim nast. tow arzystw  sokolich.

O dpow iedzialny red ak to r Antoni Durski. Lindego 1. 4.Z I. Związkowej drukarni we Lwowi


